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Aktorka węgierska Violetta Ferrari, 
którą znamy z filmów „Spiew jest 
pięknem życia”, „Wzburzyło się mo- 
rze" i „2X2=5", odtwarza tytułową 
rolę we współczesnym melodrama- 
cie „Kłamstwo Judyty”. Recenzję 
tego filmu drukujemy na stronie 5 
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Montaż — W. Kaźmierczuk. Telist — K. Matcużyński. 
Czyta — A. Łapicki. Montaż dźwięku — S. Zawarski 


RE 


TEMATY KRONIKI: Goście z Kambodży (powitanie księcia 
Norodom Sihanouka w Warszawie). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

Na Morzu Północnym (stutek-baza „Morska Wola" pomaga 
polskim rybakom). Zdjęcia: W. Leśniewicz, J. Sowiński, S. 
Sprudin. 

Brakoróbstwo typowe (jak wygląda realizacja typowych pro- 
jektów budownictwu wiejskiego). Zdjęcia: R. Golc. 

Żużel (budowa wielkiej cementowni  przerabiającej żużel 
z wielkich pieców hutniczych). Zdjęcia: H. Makarewicz, 

Dolina śmierci (odminowywanie Przełęczy Dukielskiej w Rze- 
szowskiem). Zdjęcia: S. Sławkowski, j 

Włosna w Białowieży (z wizytą w rezerwacie żubrów). Zdję- 
cła: M. Wiestołek. 

Tulipany (kolorowy reportuż o kwiatach wyhodowanych 
w Instytucie Aklimatyzacji | Hodowli Roślin w Puławach). 
Zdjęcia: J. Chluski, L. Zajączkowski. 

Że świata: Grecja (demonstracje przeciw brytyjskiej oku- 
pacji na Cyprze); CSR (prototyp nowiego czeskiego manipula- 
tora); ZSRR (reportaż ż Rygi); Francja (pokaz damskiej mody 
wiosennej w Paryżu). 

DODATEK SPORTOWY PKF Nr 8: Na motocyklowym obo- 
zie treningowym. Ligi Przyjaciół Żolnierza; Międzynarodowe 
Zawody Konne w Sopocie; Mecz piłki nożnej ŁKS — FC Tou- 
lose: Zawody motorowodne o Puchar „Erpressu Wieczornego”. 


Pięknymi malowniczymi zdjęciapii odznacza się reportaż ope- 
ratorów Kroniki,z Morza Północnego. Przybył tu statek-baza 
„Morska Wola*, by zabrać do kraju plon ośiatnich połowów 
Naszych rybaków i zaopatrzyć ich w paliwo | żywność, W tym 
krótkim temacie pokazano wartkle tempo akcji, co przy 
poprawnym montażu tworzy ciekawą całość. Tło dźwiękowe 
stanowią pokrzykiwania rybaków. pisk mew i _albatrosow 


Kronika sprawiła widzom miłą niespodziankę zamieszczając 
pierwszy w swej historii temat zrealizowany na taśmie barw- 
nej. Chyba wiosna i cieplo tak lirycznie nastroily naszych 
filmowców, tym bardziej że treścią kolorowego reportażu są 
kwiaty o bajecznych barwach i zapewne ponętnych woniach. 
Kwiaty te pochodzą z Instytutu Aklimatyzacji i Hodowli Roślin 
w Puławach, który specjalizuje się w uprawie takich gatanków 


Nagrody dla twórców plakatów filmowych 


jPodczas tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki 1 Prasy czyn- 
na była w Warszawie wysta- 
wa polskiego plakatu filmowe- 
gi (pisaliśmy o niej obszer- 
nie w n-rze 21 „Fllmu”), obra- 
xująca dziesięcioletni dorobek 
tej gałęzi twórczości graficz- 
nej. Z okazji wystawy, pierw- 
szej w kraju, Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuki i Centralny 
Urząd Kinematografii przyzna- 


ły czternaście nagród po czte- 
ry 


tysiące złotych za cało- 
talt twórczości w  dziedzi- 
nie plakatu flimowego. 
Nagrody otrzymał następu- 
lący artyści graficy: Henryk 
"Tomaszewski, Wojciech Zame- 
cznik, Walerian Borowczyk. 
Witolda Chmielewski, Roman 
Cieślewicz, Wojciech Fangor, 
Wiktor Górka, Jan Łenica, 
Eryk Lipiński, Józef Mrosz- 
czak, Jan Młodożeniec, Julian 
Pałka, Jerzy Srokowski | Wal- 
demar Świerzy. 


Frugment wystawy plakatu 


filmowego Warszawie 


2. Ź 5 


w 


Co wysyłamy 
na fes iwal 
w Karlovych 
Varach 


Już wkrótce, po dwulet- 
niej przerwie. rozpocznie 
się w Karlovych Varach 
(Czechosłowacja) IX Mię- 
dzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy. Ta wielka impreza 
filmowa będzie trwała od 
12 do 29 lipca. 

Trzeba przyznać, że fe- 
stiwale w Karlovych Va- 
rach są dla naszej kine- 
matografii doś szczęśli- 
we; tu otrzymał Wielką 
Nagrodę film reż. Wandy 
Jakubowskiej „Ostatni e- 
tap", tu nagrodzono film 
reż. Antoniego Bohdziewi- 
cza „Za wami pójdą inni*, 
a na ostatnim festiwalu w 
1954 roku Nagrodę Walki 
o Postęp Społeczny otrzy- 
mał obraz reż. Jerzego Ka- 
walerowicza „Pod gwiazdą 
frygijską”. 

Co nam przyniesie tego- 
roczny festiwal — trudno 
przewidzieć. Warto jednak 
zapoznać się z tytułami 
filmów, które Centralny 
Urząd Kinematografii pra- 
gnie zaprezentować w Kar- 
lovych Varach. Powtarza- 
my: pragnie, gdyż w ze- 
stawie tym mogą jeszcze 
zajść pewne zmiany. 

Wysyłamy więc barwny 
film fabularny „Warszaw- 
ska Syrena" zrealizowany 
przez reż. Tadeusza Ma- 
karczyńskiego według sce- 
nariusza Stanisława Dyga- 
ia i Tadeusza Makarczyń- 
skiego, przy współudziale 
operatora Bogusława Lam- 
bacha. Kierownikiem arty- 


stycznym filmu był reż. 
Jan Rybkowski. Treścią 
Syreny" jest iegenda 0 


powstaniu Warszawy. 

Naszą twórczość doku- 
mentalną _ reprezentować 
będą dwa filmy: barwny 
reportaż z Wietnamu „Bam- 
bus — mój brat", zreali- 
zowany przez Helenę Le- 
mańską i Władysława For- 
berta oraz „Zielony i czar- 
ny Śląsk* — pierwszy pol- 
ski film panoramiczny z 
dźwiękiem przestrzennym. 
Film o Śląsku reżyserował 
Witold Lesiewicz, operato- 
rem był Sergiusz Sprudin. 
Muzyka — Stanisława Ha- 
dyny, a pieśni i tańce w 
wykonaniu Zespołu ,„Śląsk*. 

Wysyłamy także dwa 
filmy oświatowe: „Bunt 
niemowląt" — pouczającą 
powiastkę dla młodych ma- 
tek  reżyserowaną przez 
Stanisława _ Urbanowicza 
oraz, z zupełnie innej dzie- 
dziny. film o ptakach pt 
„Skrzydlaci rycerze”, zrea- 
lizowany przez Włodzimie- 
rza Puchalskiego. 

Ostatni film — to kukiel- 
krótkomietrażówka 
* „Niezwykła podróż". Twór- 
cami jej są: reż. Teresa Ba- 
dzian i znana pisarka dzie- 
cięca Janina Porazińska. 


WIELKIE 


DNI 


KINEMATOGRAFII POLSKIEJ. 


i GW: 

Dużym sukcesem polskiej ki- 
nematografii był Festiwal Fi 
mów Polskich w Hanoi, stol 
cy  Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, który odbył 
się w dniach 14—22 kwietnia 
1956 r. Obecnie otrzymaliśmy 
bliższe informacje o przebie- 
gu festiwalu. 


W ośmiu największych ki- 
nach w Hanoi i w sześcian ol- 
brzymich amfiteatrach na wol- 
nym powietrzu wyświetlano 
podczas Testłwalu osiem pol- 
skich filmów fabularnych oraz 
sześć dokumentalnych i oświa- 
towych, Widzowie wietnamsc: 


obejrzeli: „Ostatni a, 
„Piątkę z ulicy Barskiej", 
„Zakazane piosenki", „Pierw 


szy, start, „Pierwsze dni 
„Pizygodę na " Mariensztać 

Ulicę Graniczną” | „Skarb”, 
zaś z fllmów krótko- 1 śred- 
niometrażowych: film o Festi- 
walu Młodzieży „Spotkanie w 
Warszawie", flimy dziecięce: 

nialskić | „Karmik 
oraz klika" animo- 
wanych __ krótkometrażówek. 
Wyświetlano także przyjęty z 
wielkim | entuzjazmem _ rilm 
„Bambus — mój brat”, zreali- 
zowany w Wietnamie przez 
polskich filmowców: Helenę 
Lemańską i Władysława For. 
berta. 

Polskie fllmy obejrzało w 
stolicy Wietnamu 210 tys. wi- 
qzów, czyli prawie połowa lud- 
ności tego miasta. Już ten 
fakt świadczy o niezwykle ser- 
decznym przyjęciu dzieł na- 
szej kinematogratii. Najbar- 
dziej podobały się filmy: „O- 
statni etap", „Bambus — mój 
i 


Prasa wietnamska zamieści- 
ła liczne artykuły omawiające 


polskie filmy, przebiek festi- 
walu i drogę rozwojową pol- 
dej kinematografii. Dziennik 
„Nhan Dan*, organ Komitetu 
Centralnego Wieinamskiej Par- 
tii Pracujących, pisał: 
„Festiwal Filmów Polskich 
byl wielkim krokiem na dro- 
dze popiębienia przyjaźni mię- 


dzy narodami Polski i Wiet- 
namu. Takie filmy, jak „Ostat- 
ni etap", „Ulica Graniczna' czy 
„Zakazane piosenki" pokazały 
nam walkę ludu polskiego z 
faszystowskim okupantem, o- 
bozy koncentracyjne — przy- 
pomuiały takle same obozy 
istniejące dotychczas w_Wiet- 
mamie Południowym, rządzo- 
nym przez klikę Diema i Ame- 
rykanów. Także budownictwo 
socjalistyczne przedstawione w 
polskich filmach ma wiele 
cech wspólnych z naszą sytu- 
acją I dlatego tak bliskie są 
nam dzieła polskiej klnemato- 
grafii. _ Szczególnie Jednak 
wdzięczni jesteśmy | polskira 
twórcom za realizację filmu 
„Bambus — mój brat”. Oglą- 
dało go w Hanoi 130 tys. wi- 
dzów, a wlelu innych odeszło 
od kas z pustymi rękami, po- 
nieważ amatorów bylo o wiele 
więcej miż miejsc. Film Le- 
mańskiej i Forberta pokazał 
glęboką prawdę o życiu naro- 
du wietnamskiego, przemówił 
do. nas swą wzruszającą Wy- 
mową. Miało się wrażenie, że 
polscy filmowcy spędzili w 
Wietnamie wiele lat, fak do- 
Rrze poznali oni nasz kraju, 

W dniu zamknięcia festiwa- 
łu odbył się uroczysty pokaz 
z udziałem ośmiu tysięcy wi- 
dzów. Przemówienie wygłosił 
wiceminister kultury Wietna: 
mu, charakteryrując festiwal 
Jako wielkie wydarzenie poli- 
tyczne i kulturalne w życiu 
Hanol. Oświadczył on, że Ml- 
nisterstwo Kultury zachęcone 
niebywałym powodzeniem fli- 
mów polskich — urządzi po- 
Gobny festiwal w Ralfongu, 
największym porcie  Wietna- 
mu. Przegląd ten odbył się w 
początkach maj 
Warto dodar, że Wietnamczy- 
cy wydali z okazji festiwalu 
ilustrowaną broszurę, zawić 
rającą obszerne omówienie pol- 
skich filmów, charakterystykę 
ich twórców i nawet teksty 
plosenek filmowych, tłamaczo- 
nych na język wietnamski. W 
broszurze tej starano się za- 
chować oryginalne brzmienie 
polskich nazwisk. 


NUM-DEN 044 


Tak wygląda plakat wydany w Wietnamie z okazji Festiwaiu 
Filmów Polskich. Balan — to po wietnamsku Polska, a syrena 
oznacza prawdopodobnie, że akcja naszych filmów wyświe- 


tlanych w Wietnamie toczu się przeważnie w Warszawie 


artykule „O próbę rozrachunku” 
„Film” nr 19) Kazimierz Dębnicki 
isał:: 

lodzi o to, aby poszerzyć nauki XX 
Zjazdu także o nasze filmowe doświadczenie, 
o analizę minionego okresu, o nasz spór 
o oblicze polskiej socjalistycznej sztuki fil- 
mowej”. 

Słowa, pod którymi można podpisać się 
oburącz, ale... trzeba z nich wyciągnąć pełne 
konsekwencje. 

Nie pretenduję bynajmniej do roli „besser- 
wissera” i nie sądzę, aby można było zaraz 
znaleźć receptę na zło. Uważam jednak, że 
krytykę działalności dawnego „Filmu Pol- 
skiego” i obecnego Centralnego Urzędu Ki- 
nematografii i naszej własnej postawy — 
powinniśmy przeprowadzić od „A” do „Z”, 
gruntowną, drobiazgową niemal, inaczej bo- 
wiem nie będziemy mogli odkryć wszy st- 
kich błędów. O pewnej kategorii błędów, 
wstydliwie dziś przemilczanych — chciałbym 
teraz wspomnieć. 

Otóż kiedyś mieniliśmy „kamieniem milo- 
wym” polskiej kinematografii zjazd w Wi- 
śle. Wbrew temu co — chętnie lub nie- 
chętnie — pisaliśmy, zjazd w Wiśle nie tylko 
nie pchnął kinematografii polskiej na drogę 
prawdziwie socjalistycznego rozwoju, lecz 
wręcz przeciwnie — wskazał jej drogę mo- 
numentalno-schematyczną. 


Najlepszym tego dowodem są dwa fakty, 
które przeszły gładko 'w atmosferze sprzed 
XX Zjazdu, a które obecnie nie są do 
pomyślenia. ż 


Wielu z nas należy do grona tych, którzy ” 


wobec twórców (po cichu) protestowali prze- 
ciwko newnym decyzjom, ale — powiedzmy 
sobie szczerze — nie zdobyli się na protest 
głośny i stanówczy. Mam na myśli zepsucie 
koncepcji twórczej i wymowy dwóch fil- 
miów: „Dom na pustkowiu" i „Robinson 
warszawski", . 

Być może, że scenariusze tych filmów na- 
rodziły się z „ducha AK”, Jako nie-akowiec 
nie bardzo rozumiałem, co chcą powiedzieć 
krytycy pierwszych wersji tych filmów. 


przeciwstawiając się „duchowi AK”. Osobi- 
ście nie wierzę w duchy. a już tym mniej 
nie wierzę w duchy tam, gdzie jakaś myśl 
i jakiś s-osób postępowania był ciałem 
i krwią wielomilionowego narodu przez pa- 
rę lat. 


Po XX Zjeździe uważałem za konieczne 
spytać twórców wymienionych filmów (Ryb- 
kowskiego i Zarzyckiego), czy nie sądzą, iż 
nadszedł czas ukazania ich dzieł w pierwot- 
nej formie. Nie dotarłem do Rybkowskiego, 
ale Zarzycki zapewnił mnie, że negatyw 


OZ AEAPCZEN 


SPRAWY, KTÓRE 
. TRZEBA 
UJAWNIĆ I PRZE- 
DYSKUTOWAĆ 


napisał 


LEON BUKOWIECKI 


NA EESRENEC 


i pierwsza kopia pozytywowa jego filmu 
„Robinson warszawski” została zniszczona, 
że nawet jemu nie pozwolono zatrzymać 
egzemplarza własnego dzieła. Dodał, że — 
o ile wie — to samo dotyczy filmu Rybkow- 
skiego. 


Muszę powiedzieć, że dawno nie' odczu- 
łem tak głębokiego bólu, jak po usłyszeniu 
tej zdumiewającej informacji. Sądzę bowiem, 
że między niszczeniem gotowych dzieł 
filmowych a niszczeniem książek — nie ma 
chyba żadnej różnicy. 


NAJMŁODSI WIDZOWIE UPOMINAJĄ SIĘ O SWOJE PRAWA 


Irytuje nas obecnie (i słusznie) pogłoska 
o zakusach telewizji amerykańskiej, która 
chce zniszczyć „Obywatela. Kane”, aby do- 
konać lichej telewizyjnej adaptacji. Obu- 
rzają nas do głębi zamiary wytwórni „Me- 
tro-Goldiwyn-Mayer”, która nie pozwala wy- 
świetlać jedynej kopii angielskiego filmu 
„Gaslight”, bo ma własny film „Gaslight” 
i nabyła prawa do zniszczenia wcześniejszej 
wersji angielskiej, Ale jakoś wstyd nam 
zajrzeć na własne podwórko.  - 

Nie będę w tej chwili stwierdzał faktów, 
których prawdziwości społeczeństwo nie ma 
okazji zbadać i osądzić, mogę tylko oświad- 
czyć, że moim zdaniem zarówno pierwsza 
wersja „Domu na pustkowiu”, jak i pierw- 
sza wersja „Robinsona warszawskiego” były 
nieskończenie lepsze od wersji ekranowych. 

„Robinson warszawski” tym się różnił od 
wszystkich innych filmów świata, że był 
niepowtarzalny. Nie było bowiem na świecie 
— poza Warszawą — milionowego miasta 
ruin, w którym by nie mieszkał nikt próćz 
Robinsona. Z chwilą, gdy w drugiej wersji 
wyświetlano ten film jako „Miasto nieujarz- 
mione” — Warszawa zaludniła się party- 
zantami i cały film stracił rację bytu. Stał 
się niezrozumiały i daleki od realizmu, do 
którego rzekomo dążyliśmy. 

Jeżeli więc wiadomości Zarzyckiego nie 
są prawdziwe i jeżeli — jak mam nadzie- 
ję — wersje te gdzieś spoczywają w. znako- 
micie zabezpieczonych przed wilgocią" ma- 
gazynach Centralnego Urzędu Kinematogra- 
fil — chyba mamy prawo żądać ukazania 
ich społeczeństwu. 

Zaczynajmy kurację spraw filmowych w 
Polsce od „A”. 

Tysiące innych spraw pozostaje do ujaw+ 
nienia i przedyskutowania, ale przyjdzie na 
mie czas w innych felietonach. Chodzi o to, 
aby pretensje innego. typu nie zaciemniły 
tej zasadniczej. . 

Jeszcze jedno! Felieton ten traktuję jako 
zażalenie z prekluzyjnym czterotygodniowym 
terminem odpowiedzi od właściwych dla 
tych zagadnień komórek Centralnego Urzę- 
dłu Kinematografii. 


„Obrazki* nr 1/55 — to. film 
dla dzieci, zrealizowany przez 
Wytwórnię Filmów Oświatowych 
w. ubiegłym roku. Prawdę. mó- 
wiąc. ani w treści, ani w roz- 
wiązaniu filmowym nie wyróż- 
niały. się „Obrazki* „niczym nad- 
zwyczajnym. 

Szczególnie oburzał się na film 
Instytut Pedagogiki. Bo — przede 
wszystkim — jakże można dzie- 
ciom w ciągu piętnastu minut 
mówić o tylu rzeczach; 6 niebez- 
pieczeństwie kąpieli sporcie, 
nauce i o zębach. Nie zrozumie- 
ją?. Pomyślą, że jeżeli po kąpieli 
od razu wsiada się na rower — 
to ból zębów murowany. 

Wytwórnia, zaniechała więc 
produkcji tego rodzaju „składa- 
nek*. Zaniechała. ale nie na dłu- 
go. Potrzeba nieskomplikowa- 
nych tematycznie, a jednocześnie 
pouczających filmów  oświato- 
wych dla dzieci nie ustała. Teń 
i ów pochwalił nawet zganione 
poprzednio „Obrazki*, Że niby 
dzieci dobrze się na nich ba- 
wiły... 

Więc realizatorzy wytwórni 
podnieśli głowę: może jednak 
warto znowu popróbować? 


FILM O-PRZYJAŻNI DWÓCH 
MŁODYCH CHŁOPCÓW 


Reżyser „Obrazków'* — Janusz 
Nasfeter wystąpił z nowym pro- 
jektem. Obecnie jego ekipa wy- 
jeżdża już na zdjęcia. 

Film „Koledzy* — jak wska- 
zuje zresztą jego nazwa — bę- 


dzie poświęcony sprawie koie- 
żeństwa. Scenariusz nie jest zbyt 
zawiły. Ot, byli sobie dwaj mali 
chłopcy, jeden świetnie jeździł 
na rowerze. a drugi doskonale 
znał rachunki. Chodzili do tej 
samej klasy, a okna ich domów 
wyglądały na wspólne, pełne zie- 
leni podwórze. Chłopcy, jak 
chicpcy — w zasadzie dobrzy, 
ale na codzień ulegający. zwy- 
kłym, dziecięcym słabościom. 
To dobrze — że dzieci otrzy- 
mają znowu film, tym bardziej, 
że już prace wstępne pozwalają 
się spodziewać obrazu przepojo- 
nego pogodą i wyrozumiałością. 
Być może — zaduma się po nim 
niejedno dziecko... - 


NAWET W PRACOWNI 
RYSUNKOWO-TRICKOWEJ 
Nie tylko młodsi i starsi reży- 
serzy Wytwórni Filmów Oświ: 
towych coraz częściej i chętniej 
podejmują pracę nad filmami 
dla dzieci. Nawet pracownia ry- 
sunkowo-trickowa. wytwórni, ki 
rowana przez Józefa Skrobiń- 
skiego, pragnie po godzinach 
służbowych realizować kresków- 
ki dziecięce. Mówiono już o tań- 
czących patyczkach, potem o 
Plastusiu. Najbardziej jednak 
konkretnie przedstawia się w tej 
chwili film o dwóch. niedźwiad- 
kach. 

Pracownicy „oświatówki" cii 
szą się z tej inicjatywy i mają 


órnia Filmów Oświatowych ma już w swym dorobku kilka dutenie; zrea- 
teanych filmów dziecięcych. Oto scena z filmu oświatowego .,Brudasck" 


nadzieję, że da oha dobre wy- 
niki. Bo filmów dziecięcych ni- 
$gdy nie będzie za dużo. Dziatwa 
jest ich spragniona — i to naj- 
różnorodniejszych. 


CHOĆBY JAK 
W „OUR MAGAZINE" 

Właśnie. Najróżnorodniejszych. 

Pouczające w tym względzie 
są numery angielskiego periody- 
ku filmowego dla. dzieci — „Our 
Magazine*. Autorzy opowiadają 
tam dzieciom o szkole nurków, 
o odlewnictwie w gipsie, p wiel- 
kich okrętach, którym 'przypa- 
trywali się dwaj chłopcy, kiedy 
podczas swej. wędrówki odwie- 
dżili- port. Tyle różności prze- 
wija się na ekranie w ciągu je- 
deńastu minut. 

Przypominają się projekty rzu- 
cane kiedyś przez dzieci w .d; 
i po pokazie. „Obrazków. 
Choćby ten: * 

— Chciałbym oglądać filmy 'o 
ststkach, bo chcę być maryna- 
rzem. h 

Nie można oprzeć się wraże- 
niu jakby twórcy „Our Magazine" 
spełniali prośby naszych dzieci, 
podobnych  zrósżtą do dzieci 
na całym świecie. Dlaczego nie 
mielibyśmy robić tego sami?.Dła- 
czego nie mielibyśmy — nie po- 
rzucając realizacji tilmów jedno- 
litych — wrócić do koncepcji 
wielotematowych _ „Obrazków*? 
Oczywiście pamiętając, że dobór 
treści nie może być przypadko- 
wy. a ujęcie musi być proste, 
bezpośrednie, bez przesadnej fa- 
bułaryzacji. a 
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byś cudze dzieci uczył!” 

Podobny sens miałaby propozycja: 
bodajbyś pisał recenzje o muzyce filmowej. 
Arcynióćwdzięczne to zadanie zajmować się 
dziedziną, którą prawie nikt się nie intere- 
suje, pisać o tym, co uchodzi zwykle uwadze 
kinowego widza, . 

W korespondencji z festiwalu filmowego 
w Cannes wspomniał pewien krytyk, że gdy, 
nic się nie ma do powiedzenia o danym 
filmie, mówi się wówczas półgębkiem, że 
jest „interesujący muzycznie”. Więc coś w 
rodzaju epitetu: „kulturalna* — o śpiewacz- 
ce nie posiadającej głosu... 

Pisałem już swego czasu na tym miejscu. 
że podobne opinie, stwierdzenia, próby „wy- 
migiwania się* — są z gruntu fałszywe. Do 
omawiania roli muzyki w filmie wracać 
więc nie będziemy. 


Jedna jeszcze sprawa natury ogólnej: stro- 
na techniczna reprodukcji muzyki w kinie 
stoi u nas przeważnie na poziomie bardzo 
niskim. Z winy aparatury dźwiękowej i nie- 
szczególnej akustyki w nowych (?!) salach, 
wybudowanych już po wojnie w Warszawie, 
muzyka dochodzi do uszu widza w formie 
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J est takie nieżyczliwe życzenie: „Bodaj- 


Doskonałym pomysłem w komedii „O. K. Neron" 


było 


WAŁUCHANMY TĘ W MUZA FUO 


zniekształconej. Gwizdy, świsty, bełkoty 
i charkoty sprawiają, że muzyka filmowa 
staje się czymś uprzykrzonym i zbędnym, 


zamiast być tym, czym być powinna: istot- 
nym elementem artystycznym filmu. 


Koncert na 
to nieudany przekładaniec muzyczno-taneczny 


ekranie „Przedstawienie galowe" 


wprowadzenie 


samby na dwór cezara 


KONCERT NA EKRANIE 


Z lekkiej, niestety, często zbyt lekkiej 
ręki realizatorów radzieckich rozwinął się 
gatunek, zwany „koncertem na ekranie". 
Nię mamy zamiaru bynajmniej bronić się 
przed słuchaniem dobrej muzyki w świet- 
nym wykonaniu i interesującym ujęciu ekra- 
nowym. Film węgierski pt. „Przedstawienie 
galowe* tych warunków jednak nie spełnił. 
Monotonne zjawianie się przed kurtyną ak- 
torki - konferansjera, „charakterystyczne" 
twarze widzów na budapeszteńskiej sali, a 
przy tym jakiż muzyczny chaos! Coś w ro- 
dzaju sałatki, przyrządzonej z nie zawszę 
pierwszorzędnych produktów, i w dodatku — 
przez niezbyt fachowego kucharza... 


Czy jest też potrzebne przerabianie uwer- 
tury-fantazji Czajkowskiego na balet, skoro 
len genialny kompozytor napisał aż. trzy 
znakomite balety? Czy przekładaniec z mu- 
zyki Gounoda i Czajkowskiego, Rossiniego 
i Liszta, Kodaly'ego i Straussa — może za- 
dowolić bardziej wymagającego słuchacza? 

Poświęcamy nieco więcej miejsca tej nieu- 
danej pozycji dlatego, aby stwierdzić, że 
film, być może interesujący i przynoszący 


sorzyść mieszkańcom węgierskiej prowincji— 
nie musi być koniecznie sprowadzany do 
Polski. A jeżeli już oglądać koncert filmo- 
wy z zagranicy, to z programem tak zesta- 
wionym, aby dawał pewne pojęcie o fol- 
klorze. o oryginalnej twórczości danego kra- 
ju. Powodzenie u nas np. węgierskiego ze- 
społu ludowego „Lakatos* stanowi tu <cen- 
ną wskazówke. 


Jej cechy posiada na pewno muzyka G. 
van Parysa do dwóch uroczych komedii 
francuskich: „Kuchenne schody* oraz „Tata, 
mama, gosposia i ja”. Ileż tu dowcipu, szcze- 
*ego humoru, subtelnej ironii w podmalowy- 
waniu charakterów środkami czysto muzycz- 
nymi! Van Parys potrafi wykorzystać traf- 
nie każdą sposobność, jaką mu dają scena- 
rzysta i reżyser. Miejscami jego melodia 
i rytm są tak wymowne, że czynią zbędnym 
słowo. Czasem kompozytor synchronizuje 
swą muzykę z przeżyciami bohaterów, to 
znów zajmuje pozycję samodzielną, staje 
jakby gdzieś z boku, daje nam swój wła- 
sny, muzyczny komentarz do tego, co dzie- 
je się na ekranie. 

Znowu więc udana praca van Parysa, 
słabsza jednak od jego znakomitej muzyki 
do filmu „Piękności nocy*. Tak, ale tam 
kompczytor miał lepszą okazję i świetnego 
reżysera, wyczulonego na muzyczno-obrazo- 
wy rytm filmu. 

Otóż to! Okazją. Filmy o treści bardziej 
powszedniej, „życiowej* czy bytowej, dają— 
moim zdaniem — znacznie mniej możliwo-” 
ści kompozytorowi, niż dzieła o elementach 
baśniowych, groteskowych, przetykane fan- 
tastyką. Ostre kontrasty, przejścia od rea- 
lizmu do baśniowej fikcji, humor już nie 
liryczny, sentymentalny, lecz satyra, drwi- 
na, groteska — oto prawdziwe pole do po- 
pisu dla utalentowanego kompozytora mu- 
zyki filmowej. 

Toteż użył sobie do woli Mario Nascimbe- 
ne, autor muzyki do filmu „O. K. Neron". 
Taka okazja, doprawdy, rzadko się zdarza 
Zacytujmy jeden -tylko fragment: ucztę u 
Nerona, gdy zręcznie stylizowany utwór 
krwawego cezara przechodzi w rozpasaną 
sambę. Scena znakomita — również i w 
sensie muzycznym, a muzyka decyduje tu- 
taj o efekcie. 

Wydaje się, że w ogóle to, co stanowi o 
oryginalności formy filmowej danego obra- 
zu — ruch, tempo, płynność montażu, kom- 
pozycja, ostre kontrasty itd. — daje jedno- 
cześnie najlepszą okazję dla popisu kom- 
pozytora. Inna rzecz, kto i jak będzie umiał 
swą szansę wygrać. 


Do tych „umiejących* należy bezsprzecznie 
Andrzej Markowski — jego muzyka do fil- 
mu „Cień* świadczy o tym ponad wszelką 
wątpliwość. A zadanie — z uwagi na cha- 
rakter filmu — nie było łatwe. Realizm, bli- 
ski chwilami naturalizmu, acz nie przecho- 
dzący nigdy poza określoną dobrym smakiem 
śranicę, dążenie realizatorów filmu do uka- 
zania całej prawdy życia, sugestywne zdję- 
cia, ciekawe, zaskakujące chwyty reżyserskie 
— i do tego miałaby dojść jakaś banalna 
„muzyka symfoniczna”? Jakże łatwo było tu 
zepsuć jednolity wyraz filmu! 

Andrzej Markowski ominął te wszystkie 
rafy, nie usiłował też być za wszelką cenę 
oryginalnym. Już uwertura, grana w czasie 
wyświetlania czołówki, wprowadza widza 
kinowego w atmosferę filmu swym niepo- 
kojem, niespodziankami rytmicznymi, z lek- 
ka dysonująca harmonią. kapryśną melo- 
dią. Czujemy, że w filmie będzie się rze- 
czywiście coś działo, a poza tym, że... jest 
to film o tematyce współczesnej. Podobną 
rolę odgrywają w „Cieniu* wszystkie dalsze 
fragmenty muzyczne Markowskiego. 

Pewien znany kompozytor mówił swego 
„czasu na zjeździe filmowym w Wiśle. w ro- 
ku 1949, że kompozytor filmowy jeszcze się 
nie narodził. Nadmierny pesymizm. Słucha- 
my. przecież z satysfakcją muzyki wspom- 
nianiego wyżej van Parysa czy Nascim- 
bena, mamy wśród nas Markowskiego i kil- 
ku innych kompozytorów. uprawiających 
z powodzeniem i ten trudny, a tak ważny dia 
naszego filmu rc zaj: twórczości muzyczni 


JERZY KURYLUK 


KŁAMSTWO 
PUDYTY 


a ten film należy się realizatorom 

węgierskim szczere uznanie. Trzeba 

było dopiero „Kłamstwa Judyty*, żeby 
na ekran wtargnęło trochę prawdy i dobrej 
rozrywki, które zacierają wreszcie przykre 
wrażenie filmów spod znaku niesławnej pa- 
mięci „Honoru i sławy”, dręczących widza 
wszystkimi schorzeniami epoki schematyz- 
mu. Ponieważ oba filmy robił ten sam re- 
żyser Viktor Gertler. warto mu teraz oso- 
biście pogratulować: 

Kim jest tytułowa Judyta? 

Gdy ją poznajemy, jest bardzo interesują- 
cą, ładną, młodą współczesną niewiastą, sa- 
modzielną i towarzyską, słowem — godną 
romansu, w który uwikłał się z nią sym- 
patyczny i równie młody sędzia Csanady. 
Razem z nim zawieramy coraz bliższą zna- 
jomość z atrakcyjną Węgierką, która pra- 
cuje jako szofer i lubi sport szermierczy, a 
następnie z zainteresowaniem śledzimy 
wszystkie etapy tej znajomości, referowane 
nam przez sędziego w przyjacielskiej, wy- 
lewnej rozmowie z zaufanym przełożonym. 

Koleje romansu ukazują się nam na ekra- 
nie w retrospektywnych epizodach, oświetla- 
jących coraz pełniej wątpliwą sylwetkę mo- 
ralną Judyty i coraz bardziej komplikują 
cych osobisty dramat sędziego. Bo Csanady, 
prostolinijny, uczciwy człowiek, pryncypial- 
ny strażnik sprawiedliwości, nie miał zbyt 
wielkich doświadczeń z płcią piękną i za- 
kochał się po uszy w Judycie. Tymczasem 
ona spowodowała ciężki wypadek samocho- 
dowy, który „stanął na wokandzie* przed 
młodym sędzią. 

A więc konflikt obowiązku, sumienia, 
uczucia i uczciwości. Konflikt stary jak 
świat, ale tu umiejętnie naszkicowany i nie- 
banalnie rozwiązany. Bo gdy zapada wyrok 
i rozstajemy się z Judytą — jest ona dla 
nas (i dla Csanady'ego) inną kobietą. niż 
na początku filmu. Tym razem szczerze 
współczujemy z pozytywnym bohaterem, bo 
razem z nim pomyliliśmy się. 


K'mstwo Judyty" jest rehabilitacją me- 
2» Uodramatu, jego uwspółcześnieniem w tej 
postaci, w jakiej to sobie wyobrażamy i o 
jaką się upominamy. 

Spójrzmy, co film wnosi nowego, a co jest 
w nim z melodramatycznego remanentu. 

Judyta jest oczywiście wnuczką dawnych 
jemmes fatales ; krowną zachodnich sophis- 


ticated women, słowem — aktualizując i lo- 
kalizując sprawę — kociakiem i to niezłej 
klasy, kociakiem 'wyrosłym na gruncie ludo- 
wej demokracji (zawód, samodzielność) z 
pewnym już kapitałem życiowych doświad- 
czeń, uprawiającym z zamiłowaniem zarów- 
no szermierkę, jak i te inne "sporty. Praw- 
dziwy model? Jeszcze jak! 

Ofiary Judyty: ów mąż-inżynier wędrujący 
do kryminału za nadużycia, zakochany w niej 
prosty  chłopak-mechanik, wreszcie nasz 
młody, szybko awansowany sędzia — to też 
sylwetki, które dobrze znamy. Niewyraźnie 
i mało przekonująco rysuje się tylko 
ostatnie środowisko Judyty. którego tym ra- 
zem ona sama pada ofiarą: jacyś spekulanci, 
kombinatorzy, złota młodzież czy coś w tym 
rodzaju. 
PEL chodzi o dramaturgię — bardzo dobra 

jest w tym filmie narracja, mimo że nie 
zachowano tu chronologii wypadków. Opo- 
wiadanie sędziego i rozprawa sądowa stop- 
niowo odsłaniają zdarzenia i charaktery. 
Jesteśmy silnie wciągnięci w tok akcji, która 
mimo skoków toczy się logicznie i konse- 
kwentnie, wszystkie motywacje są zawsze 
prawdopodobne, żeby nie powiedzieć: zapięte 
na ostatni guzik. Po złych doświadczeniach 
naszego „Cienia”, który również miał za- 
wiłą konstrukcję, bardzo sobie tę przejrzy- 
stość i precyzję cenimy. 

Inteligentna: reżyseria Gertlera półożyła 
duży nacisk zwłaszcza na pokazanie roz- 
woju osobistego stosunku pomiędzy sędzią 
i Judytą, dużo jest scen rozgrywanych prze- 
ważnie na zbliżeniach pary bohaterów, które 
mają swój sens dzięki kulturainemu dialogo- 
wi, co z kolei pozwala aktorom grać natural- 
nie i przekonująco. Zwłaszcza Violetta 
Ferrari, znana nam z nijakich komediowych 
rólek, jest tu bardzo na miejscu. Wreszcie — 
sceny erotyczne, z którymi jakoś w maszych 
filmach nie możemy dojść do ładu, są pro- 
ste, pozbawione sztuczności i soerealistycznej 
wstydliwości. 


A sama historia wypadku Judyty jako 

szofera ma o tyle związek z życiem, że 
daje w dużym stopniu odpowiedź ną pyta- 
nie, czemu przed kilku łaty kadra zawodo- 
wych kobiet-kierowców (czy motorniczych 
w tramwajach) znikła u nas tak szybko jak 
się pojawiła, 


sedzia Csanady. który uległ wdziękom Judyty 1 uwikłał-się w trudny kgujlikt osobisty 


mr 


"skich dzieł w historii nowej 


ył dziennikarzem, pisarzem, akto- 
rem wędrownych teatrzyków. Nie 
powiodło mu się. Więc zajął się 
filmem, aby z czegoś żyć. Balzak 

+ też zaczął pisać dla pieniędzy. 
Film przed Dawidem Warklem  Griffithem 
nie był sztuką, powieść przed 
Balzakiem była sztuką podrzędną. 

To że Griffith nie mogąc wy- 
powiedzieć się w innych dzie- 
dzinach uczynił film godnym 
swego geniuszu, to że film, jar- 
marczną rozrywkę, pociągnął za 
sobą czyniąc zeń siódmą sztukę — 
jest chyba najbardziej irapo- 
nujące. * , 

Podziwiam zwycięstwo Griffi- 
tha i podziwiam klęski. Jego 
klęskom nie wolno odmówić 
wielkości. 

Griffith pragnie być ideolo- 
giem, filozofem, lirykiem. Robi 
film o narodzinach narodu ame- 
rykańskiego i film ten staje się 
jednym z najbardziej rasistow- 


sztuki. Griffith robi film o dzie- 
jach dobra i zła na przestrzeni 
dziejów świata 1 dzieło to staje 
się jednym z najbardziej męt- 
nych filozoficznie dzieł w histo- 
rił nowej sztuki. Gritfith robi 
film o miłości i film ten staje 
sję jednym z najbardziej senty- 
mentalnych dzieł w historii no- 
wej sztuki, A przecież każdy z 
filmów  Griffitha jest filmem 
wielkim. Sztuka lubi takie pa- 
radoksy. 

Geniuszu Griffitha nie tak ła- 
two się dziś dopatrzyć oczom 
nieprzygotowanym. Obserwuję 
nieraz, jak widz zmaga się z 
„Nietolerancją". Zmaga się z nią 
zresztą od momentu jej na- 
rodzin. Minione dziesięciolecia 
nie wygładziły rysów tego fil- 
mu, a przecież potwierdziły jego nie- 
przemiłalność. Cała kinematografia  wy- 
wodzi się z tej nieudanej  „Iliady* 
XX wieku. 

Wyobraźmy sobie, że jesteśmy w roku 
1916. Na ekranach świata głupiutkie kome- 
dyjki pełne ruchu i błazeństwa. Na ekra- 
nach sensacyjne „powieści w odcinku", fil- 
my kowbojskie, czasem obyczajowe. W lep- 
szych kinach sztuki teatralne i powieści, 
klasycznie ilustrowane — scena za sceną, 
rozdział za rozdziałem. Szanujący się czło- 
wiek rzadko chodzi do kina. Człowiek mniej 
szanujący się chodzi do kina, aby czymś 
zapełnić wolny wieczór. Pragnie zabawić 
się widokiem ruchomych fotografij i nie- 


Fragment batalistyczny z rumu pt. „Narodziny 


narodu” (1915) 
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reżyserii Davida W. Griffitha 


Dziewczyna z 


FILMOWA 


wymyślnych powiastek, pokazanych w spo- 
sób prosty i przystępny. 


Ne. pewnego wieczoru, na ekranie jego 
ulubionego kina pojawia się dziwny, dłu- 
gi, długi fiłm. W tym filmie historia żony 
robotnika, który stracił pracę na skutek 
strajku, przystał do gangsterów i w końcu 
trafił do więzienia — miesza się z historią 
upadku Babilonu, epizodami z życia Chry- 
stusa, z nocą Św. Bartłomieja we Francji 
XVI wieku. Cztery wątki biegną równolegle. 
Ich poszczególne epizody przegradza obraz 
matki kołyszącej dziecko lub odwracane kar- 
ty starej księgi z napisem „Nietoleranoja" na 
okładce, lub w ogóle nic nie przegradza. 
Co za licho! Widz protestuje. 

Zaradny właścicieł kina powoduje prze- 
montowanie filmu i wyświetla każdą histo- 
rię oddzielnie, w porządku chronologicznym, 
a więc: najazd Cyrusa na Babilon i boha- 
terstwo „dziewczyny z gór” i jej dramat, 


polegający na zbyt późnym ostrzeżeniu księ- 
cia Baltazara; dalej sceny z życia Chrystu- 
sa: Gody w Kanie Galilejskiej, Golgota 
i Ukrzyżowanie; dałej dzieje rodziny hugo- 
notów wyrżniętej w noc św. Bartłomieja; 
wreszcie epizod współczesny — skazanie ro- 
botnika na śmierć przez fałszywe po- 
sądzenie go o zabójstwo szefa gangsterów 
i — dosłownie w ostatnich sekundach — 
uratowanie skazańca przez żonę, która do- 
wiodła jego niewinności. 

Taki układ był bardziej czytelny. I jed- 
nocześnie w takim układzie przestawało 
istnieć dzieło Griffitha. 

Bo najpotężniejszy w „Nietolerancji* jest 
właśnie ten. rozmach, ta śmiałość niesłycha- 
na wchłonięcia w jedno dzieło czterech 
epok, splecenie obrazów tych epok, z począt- 
ku dość luźne, a ku końcowi coraz Ściślej- 
sze, do tego stopnia, że w ostatniej partii 
filmu droga auta, którym za pociągiem 
wiozącym gubernatora pędzi żona robotnika, 
aby spowodować uniewinnienie męża — 
krzyżuje się niemal z drogą rydwanu, któ- 
rym pędzi „dziewczyna z gór*, aby uprze- 
dzić księcia Baltazara o armii Cyrusa idącej 
na Babilon. Obok — rzeź hugonotów i krzyż 
z konającym Chrystusem. Poszczególne wąt- 
ki tracą w końcu samodzielność, Chrystus 
przestaje być bohaterem epizodu, a staje 
się symbolem cierpienia ginącego Babilonu. 
konających  hugonotów, przygotowującego 
się na Śmierć robotnika, Film o ludziach 
i historii staje się moralnym aktem oskar= 
żenia. . 


gór t jej ukochany — bohaterowie epizodu babilońskiego 
„Nietoleranejł", obrazu, który w r. 1916 zrewolucjonizował sztukę filmową 


„ILIADA” 


Ale nie przestaje być filmem. Jest filmem 
w, każdym kadrze, w każdym ruchu kamery, 
w każdym przejściu montażowym. Jest na 
tyle filmem, że oglądając go dziś nie pytamy 
o dość abstrakcyjną ideę popartą niezbyt 
szczęśliwie: dobranymi przykładami, nie py- 
tamy o bohaterów, w których prawdę, zbyt 
uproszczoną, trudno nam uwierzyć, z któ- 
rymi przez swoisty wszystkoizm poszczegól - 
nych epizodów trudno nam się zżyć. Ale 
widzimy Babilon z jego dantejską architek- 
turą i jego dantejską klęską. Widzimy jedną 
z najsilniejszych scen w historii sztuki fil- 
mowej: masakrę robotników przez policję. 
Widzimy starą Judeję. Aż gęste od mroku 
i krwi obrazy paryskiej nocy. 


W epickim rozmachu, w operowaniu tłu- 
mami, w inscenizacjach historycznych 
nikt nie przewyższył „Nietolerancji". I w 
dynamice narracji obrazowej Griffith miał 
niewielu sobie równych. „Nietolerancja*, tak 
bardzo dziś stara w sposobach 
budowania bohaterów, przez 
szarżę aktorską, nie tyle tea- 
tralną co po prostu naiwną 
oraz przez swoją łzawość — 
jakże jest wciąż jeszcze nowa- 
'torska w szukaniu 

dramaturgicznych, śmiałej kom- 
pozycji fabularnej, w _ szuka- 
niu drogi do filmu filozoficz- 
nego. Jak nowa jest w opero- 
waniu ekranem. Gdy Griffith 
chce skupić uwagę widza na 
wieży  oblężniczej,  zaciemnia 
boki kadru i kadr staje się 


sowej 
zaciemnia trzy czwarte kadru 
x wyjątkiem tej części, gdzie 
znajduje się dana postać, i póź- 
niej rozszerza kadr w miarę 
jak postać przesuwa się na 
ekranie. Zawczasu  ucieleśnia 
marzenia Eisensteina. I uprze- 
dza ostatnie próby Oliviera — 
choćby przez najazdy kamery 
na obraz Babilonu: w kadrze 
miasto z wieżami, płacem, scho- 
dami, później coraz bliżej sa- 
me schody, tancerki na stop- 
niach, i — bez cięcia — ka- 
mera wędruje dalej ku górze, 
„ma mury i architekturę. Jeste- 
śmy w środku starożytności. 
(Olivier w „Hamlecie* zastoso- 
wał takie jazdy, gdy chcial 
wejść w duszę duńskiego króle- 
wicza). A wreszcie — przenika- 
nia, fotomontaże przy końcu fil- 
mu, obrazy przyszłych wojen 
. i przyszłego szczęścia, secesyj- 
-ne, niegustowne i jednocześnie urzeka- 
jąco wizyjne. Kamera zdobywała świat, 
ludzi i bogów. 


Pępnezo wieczoru Renć Clair, wędrując 
po ciemnych zaułkach Londynu, poczuł, 
że wszedł w świat filmu Griffitha „Złama- 
na lilia". Tego samego wieczoru, po tych 
samych uliczkach wędrował zapomniany. au- 
xor „Nietolerancji”* szukając swojej bezpo- 
wrotnej przeszłości. Tego wieczoru śmiertel- 
ność starała się zaprzeczyć nieśmiertelności. 


Lecz oto stoją obok siebie: „Iliada”, „Bo- 
ska komedia", „Komedia ludzka", „Nietole- 
rancja”. Nie bójmy się tych zestawień. 


D. W. Griffith -(na zdjęciu — ż lewej) podczas realix 
zacji współczesnego epizodu filmu „Nietolerancja'* 


Gwałtowny rozwój kin panoramicz- 
nych pociągnął za sobą nie tylko ko- 
nieczność zmiany wielkości i propor- 
cji ekranu, lecz spowodował potrzebę 
innowacji w zakresie strony akustycz- 
mej widowisk ftllmowych. Natural- 
nym uzupełnienie szerokiego ekra- 
nu stała się stereofonia, czyli dźwięk 
przestrzenny. Pojedynczy głośnik u- 
mieszczony za ekranem normalnego 
kina zastąpiony został kilkoma gło- 
śnikami zainstalowanymi w różnych 
punktach sali. Najczęściej umieszcza 
się trzy głośniki (lub zespoły głośni- 
ków) za ekranem, zaś czwarty — bez- 
pośrednio na sali, z tyłu lub z boku. 
W ten sposób zjawiska akustyczne re- 
produkowane być mogą przestrzen- 
nie, to jest w zależności od miejscu, 
w którym znajduje się na ekranie 


WANIA 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


W ząbek... malowany 


Rewolucja dźwiękowa w kin 


obraz źródła dźwięku. 
przykład: 


Najprostszy 
na ekranie rozmawiają: ze 
sobą trzy osoby. Głos każdej z nich 
podawany jest przez inny głośnik. 


Przy zmianie miejsca mówiącego 
aktora następuje także przejście gło- 
su na inny głośnik. Głośnik z tyłu 
śłuży dla efektów specjalnych. Np. 
na ekranie nie widzimy Jeszcze nad. 
latującego samolotu, lecz już słyszy- 
my za nami warkot motorów. Po 
chwili pojawia się obraz maszyny, 
zaś warkot przenosi się na głośniki 
za ekranem. Na 21 kin panoramicz- 
nych, jakie będą działały w przyszłym 
roku na terenie naszego kraju — 7 
kin będzie posiadało instalację umoż- 
liwiającą przestrzenną reprodukcję 
dźwięku. 


(Fot. „Projectionist"; 


Aktor August Holler odtwa- 
rza w nowym barwnym filmie 
DEFY pt. „Tomasz Miintzer" po- 
stać starego chłopa, uwolnionego 
przez powstańców z więzienia. 
Charakteryzator otrzymał zada- 


wane w warstwie nałożonej na 
skórę /masy plastycznej, zaś 


efekt „krwawej* plamy załatwi- 
ła porcja zwykłej... marmolady. 
Luki w użębieniu udało się zała- 
twić przy pomocy czarnej farby. 


nie przeobrażenia artysty w star- 
ca o dawno nie strzyżonych wło- 
sach, z ropiejącymi ranami na 
twarzy powstałymi na skutek 
głodówki, bezzębnego. Odpowie- 
dnie peruki wykonane metodą 
naklejania na cienkie materiały 
pojedyńczych włosów załatwiły 
sprawę zarostu. Zmarszczki i ra- 
ny na twarzy zostały wymodelo- 


„Fot, „NRD w odbudowie'*) 


Ekran 


Zaczyna się maquillage, marmolada 
też przydaje się do charakteryzacji 


August Holler „w cywilu, Za chwilę 
weźmie go w obroty charakteryzator 


Przemiana w starca gotowa — tylko 
Jeszcze trzeba „wybić - parę zębów 


Typowa scena z amerykańskiego 
fllmu gangstersko - kryminalnego: 
bandyta wraz z łupem ucieka przed 
Pogonią; osaczony na dachu drapacza 
chmur — goni po krawężniku tarasu, 
na skraju przepaści ulicznej, Widzom 
dech zapiera w piersi. Nie chodzi już 
nawet o losy „czarnego” bohatera 
na ekranie, lecz o życie aktora. Je- 
den nieuważny krok i... aktor ze- 
skoczy z niewysokiego parapetu wy- 
budowanego w hali atelier. Puste tło 
znajdujące się za nim wypełnione 
zostanie autentycznym. zdjęciem wy- 
konanym z .dachu wieżowca, W labo- 
ratorium oba te zdjęcia połączone zo- 
staną skomplikowaną metodą optycz- 
ną w jedną całość. Samo nałożenie 
obu zdjęć na siebie nie wystarcza, 
gdyż wówczas poprzez sylwetę akto- 
ra przeświecałby widok domów i utl- 
cy. Dó, kopiowania używa się spec- 
jalnych masek (przysłon) nie pozwa- 
lających na przenikanie wzajemne 
obu tych zdjęć. 


(Fot. z pisma „Projectionist") 


klną panoramicznego z jednym głośniklem według dawnego Śystemu 


Francuska 
ostatnio w użycie nowy model Ka- 
mery odznaczającej się dużą lekko- 
ścią | poręcznością w przeciwieństwie 
do ciężkich kamer dawniejszego ty. 


telewizja wprowadziła 


pu. Elektroniczna ta kamera umie- . 
Szczona na statywie zaopatrzonym w 
kółka daje się łatwo przesuwać lub 
przenosić. Obiektyw o zmiennej ogni- 
skowej pozwala także na dokonywa 
nie zbliżeń albo oddaleń bez rusza- 
nia aparatu z miejsca. Zbudowanie 
tak poręcznej kamery telewizyjnej 
lest dużym sukcesem techników fran- 
cuskich. 1 
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Przed próbą badania lotu nietoperzy 
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LATRUĄCE OĆ 


WŁODZIMIERZ PUCHAL 


zasem: „Wyduście te 
latające gadziny nito- 
pirzy, bo nam tylko 
nieszczęścia przynoszą". 

Częściej: „O la Bo- 
ga, o la Boga, ceba te zarazy 
powybijać, bo psecie spać nam 
nie dadzom*. 

Zawsze: „Oj Maryś, Maryś, 
cobyś nie wazyła sie 2 chaty 
wychodzić jak ino słoneczko zaj- 
dzie, bo ci tak te gacopize po- 
załazom we fryzure, ze ani gra- 
beckami nie poradzi tego gado- 
stwa wycesać. Pamientaj se o 
tym". 


Takie to zarzuty i obelgi ci- * 


ska lud pod adresem naszych 
najpożyteczniejszych ssaków. Sły- 
szy się to nie tylko po wsiach 
wśród starych i młodych., ale 
nawet i w mieście panują takie 
przesądy, a co najgorsze — 
często grzeszy brakiem uświa- 
domienia nasza prasa, która do 
reszty pogrąża w nieszczęściu 
biedne stworzenia. 


oteż już dawno powziąłem 

zamiar rehabilitacji tych 
zwierząt, zwłaszcza, że widzia- 
łem wśród młodzieży wiejskiej 
i miejskiej niemal masowe, bez- 
myślne tępienie tych coraz rzad- 
szych u nas ssaków. 


"Grupa śpiących podkowców w Grocie Ojcowskiej 


Przemarsz ekipy. flimowej przez oblodzoną grotę tatrzańską 


napisał i fotografował 


Trzeba yć całego ładunku 
propagandy w kierunku ich 0- 
chrony! 

Zdaje się, że z całej amunicji, 
którą dysponujemy, najskutecz- 
niej przemówi taśma filmowa. 
Dlatego czym prędzej trzeba re- 
alizować film z Życia nietoperzy 
i to film piękny, ciekawy, 
atrakcyjny, w całej pełni poka- 
zujący ich pożyteczność, żeby 
już 'więcej nie usłyszeć takich 
argumentów, jakimi mnie uczę- 
stowano po jednym z odczytów 
na prowincji. Podszedł do mnie 
jakiś gazda, chrząknął, przygła- 
dził sumiasty wąs, machnął rę- 
ką i oświadczył: „Wsićko jedno . 
panocku, jak wy se tam nauko- 
wo nazywacie te latomysy — 
mendupize cy nidupezy, i tak, i 
tak kuzdy gacopiz to skudnik 
wielgi i tsa to gadostwo powy- 
bijać, jak ino zacnom łatać z 
wiosnom, to chsonsce tyli skód 
w ogrodach porobiom, ze skoda 
gadać. A co niescenścia spadnie 
na bidny lud przez te smentar- 
ne_ diabły!* 

Jestem pewny, że po obejrze- 
niu dobrego filmu takich „zło- 
tych myśli” "więcej nikt nie wy- 
powie. nawet wierzący w diabły 
cmentarne. Ale jak tu zrobić 
dobry film z tajemnic życia 
nietoperzy otoczonych mrokiem 
nocy? Nie takie to proste. 


M wiele lat. Kiedyś nie- 
spodziewanie miałem szczę- 
le poznać naszego najwybit- 
niejszego „gacopirza i grotoła- 
za”, dr. K. Kowalskiego, z któ- 
rym zagięliśmy parol na wszyst- 
kie piętrzące się przeciwności 
i trudności w zrealizowaniu 
„nietoperzowego filmu*. 

W najbliższą zimę powędro- 
waliśmy malowniczą okolicą Ju- 
ry Krakowskiej do najpiękniej- 
szej groty znanej z największej 
ilości zimujących nietoperzy. 

Była to nasza pierwsza nieo- 
fiejalna dokumentacja. 

Po przejściu licznych górek 
i pagórków, lasów i lasków sta- 
nęliśmy wreszcie nad. szczeliną 
wąskiej i głębokiej czeluści. 
Opuściliśmy się na linach (czte- 
ry piętra wysokości!) w czarną 
otchłań wiecznej nocy. Blade 
płomyki naszych lampek roz- 
świetlały mroki tajemnic. Przed 
nami piętrzyły się fantastyczne 
gotyckie piramidy wapiennych 
głazów, różne mniejsze i więk: 
sze alkowy jakby świątyń wspa: 
h romańskimi łukami potę: 
nych obelisków, świ 
laktytów i stalagmitów, 
nych barokowymi  kłejnotami. 
zwisających "łańcuchów.  lśnią- 
cych kroplami rosy i purpurą 
wapniowych korali. Co krok, to 
inna forma rzeżb kamiennych, 
które w ciągu tysiącleci stwo- 
rzyła mistrzyni erozja. 

Ponad głowami bezładnie wi- 
siały rozrzucone bloki nieraz 
wspierające się zaledwie wi- 
docznym rogiem o drugi blok. 

Odnosiliśmy wrażenie, że lada 
moment wszystko runie nam na 
gło 


Ze szczelin sufitu zwisały gę- 
ste, biało wapnem omszone ko- 
rzenie, zupełnie jak jakieś le- 


gendarne 
nych bo 
wisiały v 
wym od! 

widok 
bajki — 
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życie nie 
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swoje 
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wreszcie 
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siu, do 


wielkie 


dy _ prehistorycz- 
w. Między nimi 
bokim śnie zimo- 
iłe nietoperze. 

z  czarodziejskiej 
$ niesamowite 0- 
cze, pełne nastro- 
okiem historii nie- 
a. W tej scenerii 
zy, ich interesują- 
, pozorna ślepota 
ej orientacji, zdol- 
1 w śnie własnej 
o ciepłoty otocze- 
aściwie żadne ssa- 
ją — wszystko to 
ej podniecało nas 
nia filmu, 

ycie tych tajemni- 
t wydobyć z mro- 
j ciemności na 
u? 

ło wiele dni, mie- 
od tej wyprawy, 
mmś w rodzaju ka- 
nego w realizacji 
nego projektu. I 
zedł dzień urze- 
marzeń i „nieto- 


iło po latach uz- 
sunków, pomyślna 
tu w produkcji i 
I nasz został za- 
oto zimą 1954 r. 
z naukowym opie- 


Imu docentem Ko-, 


ownikiem produk- 
operatorem Cze- 
żrotołazów i elek- 
obycie i rozszyfro- 
c życia nietoperzy. 
pel potu otarliśmy 
ł mozoląc się nad 
zagadnienia, jak 
błąda przez * ucho 
jak przez wąską 
y  przetransporto- 
| sprzętu oświetle- 
' problem to jak 
ę z naszymi „ak- 
grali według sce- 
y odsłania tajem- 
ntacji, żeby dać 
tretów „na cały 
t w. ciemności i. 
ż sami zobaczycie 


„zie po dwóch la- 
h wysiłków całego 
tywu „gacopirzów* 
one przeszło dwa 
v taśmy. Film nie- 
y. Pozostały jedy- 
ia macierzyńskie- 
ńczymy w czerw- 


film ten zawędru- 
izie straszą matki 
Kasie i Marysie 
Może się one 
edzą, że przyczyną 
iwalerowie. A my 
spiewamy im zna- 
„Nie chodź, Mary- 


"fee" 


> izcżak ESEE 


Jeszcze jeden, efektowny 


portret gacka-y'tefkoucha 


Operator filmowy utrwala na taśmie schodzenie do groty 


MŁODA 
GENERACJA 
REALIZATORÓW 
FILMU 
WŁOSKIEGO 


napisał 


NINO ARGENTIERI 


inęło już jedenaście 

lat od chwili pow- 

stania pierwszego fil- 
mu neorealistycznego. Na 
firmamencie naszego filmu 
pojawiły się nowe postacie 
realizatorów. Zjawia się 
już nowa generacja  fil- 
mowców włoskich wycho- 
wana na dziełach De Siki, 
Zavattiniego, Rosselliniego, 
Viscontiego, Lizzaniego, De 
Santisa i innych. Przejmu- 
jąc ich doświadczenia 
wzbogaca ona film włoski 
o. własny indywidualny 


wyraz artystyczny. Mam tu 
ma myśli przede wszystkim 
tych młodych reżyserów, 
którzy już dali się poznać 
jako twórcy reprezentują- 
cy poważny poziom. 
FRANCESCO . MASELLI 
zrealizował swój pierwsży 
film dokumentalny mając 
16 lat: Gdy miał lat 25, 
legitymował się już dwu- 
dziestoma filmami doku- 
mentalnymi. -Wtedy wła- 
śnie zrealizował 
pierwszy pełnometrażowy 
1ilm fabularny „Zbłąkani*. 


Ivy Nicholson | J. P. Mocky w, filmie „Zbłąkani” 


10 


Głovanna Ralit i Antonio Cifarielto w filmie reż. Valerio Zurliniego „Dziewczęta z San Frediano* 


Film ten, którego tematy- 
ką jest kryzys światopo- 
glądowy młodzieży miesz- 
czańskiej we Włoszech w 
okresie hitlerowskiej oku- 
pacji — jest świadectwem 
pełnej dojrzałości arty- 
stycznej twórcy. Zarówno 
krytyka włoska, jak i obca 
określiła ten film Masel- 
liego jako zapowiedź ro- 
kującą twórcy najlepsze 
nadzieje na przyszłość. 


Również od filmu doku- 
mentalnego zaczął PIERO 
NELLI. Jego filmy „Góra 
umiera" i'„Pakt przyjaź- 
ni”  zadziwiły zwięzłością 
stylu. Ta cecha charaktery- 
styczna występuje też w 
jednym z jego ostatnich 
filmów, w  „Zagubionym 
patrolu". Film ten stanowi 
interesujący przykład uka- 
zania pewnej epoki histo- 
rycznej poprzez zdarzenia 
i ludzi tego okresu. 


swój . 


Już pierwsze filmy do- 
kumentalne młodego reży- 
sera VALERIO  ZURLI- 
NIEGO — _ „Bokserzy”, 
„Wolne wyjście" i „Taniec 
w niedzielę" — wyraźnie 
określiły zasięg zaintere- 
sowań tego zdolnego twór- 
cy. Z jego filmów krótko- 
metrażowych przebija ser- 
deczna miłość do świata 
ludzi prostych. 


To środowisko wybrał 
też  Zurlini -dla swego 
pierwszego filmu fabular- 
nego pt. „Dziewczęta z San 
Frediano*, który jest wol- 
ną przeróbką powieści 
Vasco Pratoliniego. Film 
ten nosi pewne wpływy 
Castellaniego i Emmera — 
jest pogodny, miły, zreali- 
zowany z dużą swadą — 
pokazuje jednak raczej 
świat zewnętrzny, nie pró- 
bując pogłębić przedsta- 
wionych postaci: 


Większe ambicje wyka- 
zuje film „Czas kochania" 
reżysera ELIO  RUFFO. 
Reżyser ten dał się już 
poznać u nas jako autor 
dramatycznego filmu do- 


kumentalnego „SOS Afri- 
co*, opowiadającego histo- 
rię pewnej wioski sycylij- 
skiej, która w wyniku ka- 
taklizmu zniknęła z po- 
wierzchni ziemi. Film „Czas 
kochania* jest dziełem o 
charakterze realistycznym 
io dużym ładunku liryki. 
Opowiada ' równolegle hi- 
storię miłości dwojga ubo- 
'gich młodych ludzi oraz 
perypetie młodego chłopca 
uciekającego z domu w 
poszukiwaniu pracy. Na 
szczególne podkreślenie w 
tym filmie ząsługuje duża 
odwaga realizatora w uka- 
zaniu prawdy o warunkach 
życia południowych pro- 
wincji Włoch. 


Obok tych  fjlmowców 
młodego pokolenia, którzy 
z filmu dokumentalnego 
przeszli do filmu fabular- 
nego — jest wielu reżyse- 
ów, którzy poświęcili się 
całkowicie dokumentowi i 


osiągnęli wysoki poziom w, 


ukazywaniu życia społe- 
czeństwa włoskiego, Tu 
należy wymienić przede 
wszystkim GILIA PON- 
TECORVA, który pracował 
u boku takich mistrzów, 
jak: Ivens, Allegret i Moni- 
celi. Jego filmy „Brama 
Portese" i „Święto w Cas- 
telucio* wykazały, że Pon- 
tecorvo ma wielki zmysł 
obsegwacyjny oraz zdolno- 
ści narracyjne. 


LUIGI DE SETA krótko 
pracuje w filmie. Ale już 
zdążył zrealizować kilka 
pozycji, które należą do 
najciekawszych filmów dQ- 
kumentalnych _we _ Wło- 
szech. Są to: „Wyspa og- 
nia*, „Górnicy z kopalni 
siarki” i „Chłopi w morzu”. 
"Ten ostatni — zrealizowa- 
ny systemem „cinemasco- 
pe”. 


Podobne elementy znaj- 
dujemy w filmach doku- 
mentalnych reżysera FLO- 
RESTANO VANCINI: „Del- 
ta rzeki Po*, „Wylew”, 
„Trzy banki, jeden grosz”. 
Filmy te obrazują sytuację 


ludności zamieszkującej w 
dolinie rzeki Po i w pełen 
wymowy sposób pokazują 
cierpienie ludzkie równo-, 
ważąc je dużym ładunkiem 
sentymentu dla solidarno= 
ści ludzkiej. 


Dokładni i uważni ob- 
serwatorzy — to ELIO 
PETRI, twórca filmu „Ro- 
dzi się mistrz”, GIULIO 
QUESTI, reżyser filmu 
„Służąca*, oraz GIUSTO 
VITTORINI, realizator til- 
mów „A propos Neapol" 
i „Tysiąc zawodów Neapo- 
lu*, które z powodu ich 
odważnego realizmu spot- 
kały się z ostrym sprzeci- 
wem cenzury. $ 


Nie ujrzał też ekranów 
film F. FORNARIEGO „Li- 
sty skazanych na, śmierć”. 
wstrząsający ten  doku- 
ment, zrealizowany na pod- 
stawie scenariusza Zavatti- 
niego i Pirelliego, należy do 
najlepszych osiągnięć wło- 
skiego filmu dokumental- 
nego. Fornari. wspaniale 
potrafił oddać — i to środ- 
kami najprostszymi — pe- 
łen keroizmu. klimat walk 
partyzanckich o wolność 
ojczyzny. 


Jakie wnioski można wy- 
ciągnąć z tego dość pobież- 
nego przeglądu? 


Po pierwsze — istnieję , 
i tworzy już dość poważna 
grupa młodych filmowców, 
którzy swą dotychczasową 
twórczością wykazali się 
zarówno swymi możliwo- 
ściami, jak i kierunkiem 
swych zainteresowań; po 
drugie — droga wybrana 
przez tych młodych fil- 
mowców. jest dowodem, że 
młoda generacja przejmu- 
je najlepsze tradycje wło- 
skiego filmu neorealistycz- 
nego. Ę 


Można żywić nadzieję, że 
filmy tworzone przez tych 
realizatorów nie będą się 
lękały konfrontacji z pierw- 
szymi arcydziełami okresu 
powojennego. 


nane mi dotychczas jedy- 

nie z lektury miasto Że- 

romskiego — mało chyba 
zmieniło się od czasów Wielkiego 
Kielczanina. O wielkomiejskości 
i współczesności Kielc mają 
Świadczyć dwa nowowybudowa- 
ne bloki szumnie i bardzo „ory- 
ginalnie" nazwane SDM (Sien- 
kiewiczowska Dzielnica Mieszka- 
niowa). Sklepy „Galluxu* i re- 
stauracja z obowiązującą szat- 
nią, rozmieszczone w parterach 
tych bloków, nadają miastu ton. 
Tym nędzniej wyglądają parte- 
rowe chałupki, tworzące w du- 
żej mierze główną ulicę. 

Trochę ria uboczu — z dala od 
głównej ulicy i SDM — w bu- 
dynku o pokaźnych rozmiarach 
i okazałym wyglądzie mieści się 
Wojewódzki Dom Kultury. Tu 
też udałam się zaraz po przy- 
jeżdzie, pamiętając, że pięć mie- 
sięcy temu powstała przy owym 
Wojewódzkim Domu Kultury — 
sekcja filmowa. 


NA FALI SPRAWOZDAŃ: 


Kilka rozmów z pracownikami 
Domu, z młodzieżą, która pełna 
dobrych chęci 
sekcji filmowej, wreszcie z dy- 
rektorem Wojewódzkiego Domu 
Kultury — pozwala wyciągnąć 
prosty i przykry wniosek, że ist- 
niemie sekcji w chwili obecnej 
jest już fikcją. 


Na moje liczne „dlaczego, za- 
dawane wielu osobom, odpowiedź 
otrzymałam w nieoficjalnej już 
raczej rozmowie: 

— Wiecie, towarzyszko, sekcję 
stworzono dlatego, że swego cza- 
su w domach kultury panowała 
tendencja, by zakładać wiele 
różnych kół, tak więc, powoły- 
wano je do życia, ale nikt się 
nie zastanawiał nad dalszymi 
skutkami tych posunięć. W swo- 
im czasie ktoś podsunął projekt 
założenia sekcji filmowej... 

I tak powstał jeszcze jeden 
potworek. Teraz znów „wytycz- 
ne* każą likwidować te koła. 

— A zresztą.. Wiecie, teraz 
mamy nowego dyrektora. 


OFIARY „WYTYCZNYCH" 


Ta  niefrasobliwie sformuło- 
wana prawda o „tendencjach* i 
„wytycznych*, ilustrująca zresz- 
tą nieprzeciętny bałagan, który 
panuje wciąż w  instancjach 
związkowych i w ich aparacie 
kulturalnym — nieznana była 
zapewne garstce młodych, którzy 
dali złapać się na haczyk obiet- 
nic, że Wojewódzki Dom Kultu- 
ry udostępni im oglądanie cie- 
kawych filmów, umożliwi dysku- 
towanie nad tymi filmami, że 
zorganizuje spotkania z twór- 
cami, aktorami. 

W początku stycznia całą ma- 
chinę szumnie puszczono w ruch. 
Sprawozdania wysłano, sprawę 
ktoś: odfajkował. I w dodatku 
modną sprawę, bowiem w tym 
właśnie czasie filmowy ruch dy- 
skusyjny zyskiwał coraz więk- 
szy krąg entuzjastów. 


zapisała się do, 


TRYBUNA KLUBÓW FILMOWYCH 


Na kiika projekcji obrazów 
wypożyczonych z Centrali Wy- 
najmu Filmów znalazły się pie- 
niądze, instruktora 'opłacono z 
sum przeznaczonych co prawda 
na prelekcje i odczyty, ale przez 
to krzywdą nikomu się nie sta- 
ła, słowem — wydawało się, że 
wszystko jest na dobrej drodze. 
Do czasu jednak. 

Po miesiącu czy dwóch tej sie- 
lanki okazało się, że w budżecie 
nie przewidziano żadnej kwoty 
na propagowanie filmu, no i te 
nowe wytyczne... Słowem — sek- 
cja popadła w niełaskę, ba, za- 
częła dyrekcji Domu przeszka- 
dzać. 

Zrodziła się opinia, że właści- 
wie to ci smarkacze lecą tylko 
na darmowy film, że przecież 
Wojewódzki Dom Kultury nic z 
tego nie będzie miał. 

Zniesione więc zostały klubowe 
pokazy, pozwolono natomiast 
młodzieży wchodzić na seanse 
kina związkowego za cenę... bi- 
letu ulgowego. 

I to ułatwienie ma być zresztą 
zniesione. 


SEKCJA FILMOWA 
CONTRA PLAN 


"Nie jestem zwolenniczką dar- 
mowego korzystania z wszelkich 
udogodnień, ale czy nie pachnie 
z lekka absurdem wymówka ja- 
koby cotygodniowe obejrzenie 


wyjść na spotkanie nowej ini- 
cjatywie, przeznaczają na nią 
część środków wydawanych na 
pracę kulturalną. 

Tu sprawa wykracza już poza 
kielecki Dom Kultury i jego z 
nieprawdziwego zdarzenia sek- 
cję filmową. W wydziale kultu- 
ralno-oświatowym CRZZ (sekcja 
filmowa) powiedziano mi, że Cen- 
tralna Rada ma zamiar prowa- 
dzić kluby filmowe. Od wielu 
miesięcy przygotowuje się po- 
dobno projekty ich pracy — na 
razie bez rezultatów. 

W czasie tej rozmowy padła 
uwaga, że słuszność zajmowania 
się sekcjami w sieci placówek 
kulturalnych CRZZ jest wątpli- 
wa. 

Jak widać — i tu tkwi przeko- 
nanie o jakimś murze dzielącym 
kuiturę w ogóle od kultury fil- 
mowej. Zdawało mi się jednak, 
że związkowe domy kultury ma- 
ją zajmować się szerzeniem kul- 
tury. 


CO NA ZJEŹDZIE? 


2i maja obradował w Warsza- 
wie zjazd delegatów klubów fi 
mowych. Większość istniejący: 
— to kluby studenckie i inteli- 
genckie. Nie zabrakło jednak 
przedstawiciela środowiska ro- 
botniczego. Delegat klubu nowo- 
huckiego z całą żarliwością wy- 
powiadał się za tym, by CRZZ 
zechciała zauważyć  zaintereso- 


GTE TEE 
EEEE 


filmu przez kilkudziesięciu człon- 
ków sekcji miało katastrofalnie 
wpłynąć na wykonanie planu 
przez kino związkowe? Dodaj- 
my, że kino to jest duże i że z 
reguły na widowni zostają nie- 
wykupione miejsca. 

Czy w tej sytuacji nie byłoby 
możliwe wpuszczenie młodzie- 
ży na seans bezpłatnie, a za usta- 
loną składkę — urządzenie cza- 
sem dodatkowego pokazu filmu, 
którego nie ma w obiegu, a który 
jest potrzebny do prac sekcji? 

Logicznie myśląc jest to moż- 
liwe, ale w uszach dźwięczą sło- 
wa: „Ci smarkacze przychodzą 
tylko na darmowy film". 

A jeżeli tak, to co? Czy zbro- 
dnią jest pokazanie wartościo- 
wego filmu dziewczętom i chłop- 
com, nie zostawiając im czasu 
na włóczęgę i chuliganienie się? 

Największą troską dyrektora 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
jest wykonanie planu kasowego 
kina związkowego. Myśl o tym 
nie pozwala na tak Śmiałe po- 
sunięcia, jak pomoc sekcji filmo- 
wej, która przecież z czasem sta- 
nie się szkołą dobrego sma- 
ku filmowego. 


DESKA RATUNKU — „GÓRA" 


Gdy trzeba pomyśleć i wyjed- 
nać jakąś pomoc — jedyną de- 
ską ratunku jest mityczna „gó- 
ra". Bo przecież ktoś — kiedyś — 
na jakiejś naradzie rzekomo po- 
wiedział, że kluby filmowe nie 


„łeżą” w kompetencjach Central- * 


nej Rady Związków Zawodo- 
wych. Lepiej przecież iść utartą 
drogą nudnych pogadanek, niż 


wanie ludzi filmem. Środowisko 
robotnicze jest najpoważniejszym 
odbiorcą filmu, a jednocześnie 
często go nie rozumie. W środo- 
wisku tym są ogromne zadania 
do wypełnienia. Ruch klubów 
jest na razie w pewnym sensie 
elitarny, ale zadaniem związków 
zawodowych powinno być przy- 
bliżenie do odbiorców filmów 
przez uruchomienie na ten cel 
części środków przeznaczanych 
na kuiturę. A 

Na zebraniu tym obecny był 
przedstawiciel CRZZ, ale tylko 
w charakterze obserwatora. Nie 
padło żadne słowo podtrzymują- 
ce zdanie mówcy lub przeczące 
mu. 

WNIOSKI 


Końcowe wnioski wydają się 
proste. Wyciągnięcie ich ułatwia 
nam znajomość perypetii sekcji 
kieleckiej. 

Powstała już Federacja Dysku- 
syjnych Klubów _Filmowyc! 
Avelujemy przeto jak najgoręcej 
do CRZZ, by nie bawiąc się w 
kompetencyjne spory przypom- 
niała sobie o swych niedawnych 
pupilach — a dziś kopciuszku — 
sekcjach filmowych i niezwłocz- 
nie umożliwiła im przystąpienie 
do Federacji. By uruchomiła nie- 
zbędne środki budżetowe, traco- 
ne niejednokrotnie na nieprze- 
myślane i nikomu niepotrzebne 
akcje. 

Przecież nie tylko studenci ma- 
ją prawo i ochotę poznać film. 
Zbliżmy tę ulubioną . przez 
wszystkich sztukę do młodzieży 
i związkowców. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


LIST_DO_REDAKCJI 


„Poprawiacze” 
1 twórcy 
W 198. „Pim prze 

czytałem recenzję Zb. Pi- 
tery o filmie „Cień*. Nie miogę 
zgodzić się z jednym jej stwier- 
dzeniem. Autor na końcu swej 
optnti tak pisze: „Jako jedgn 
z pierwszych owoców pracy 
zespołów realizatorskich (film) 
wskazuje od razu na jej słabe 
punkty: brak doświadczonego 
dramaturga filmowego — nie 
autora, ale scenarzysty-redak- 
tora, który pomógłby autorom 
oszlifować scenariusz, a wła- 
ściwie scenopis pod kątem wy- 
magań odbioru filmu przez 
wtdza kinowego." 

Wiemy, ponieważ wiełokrot- 
nie już to stwierdzono i udo- 
wodniono, że jednym z głów- 
nych błędów naszej produk- 
cji filmowej i poziomu naszych 
filmów była właśnie zbyt du- 
ża ilość owych redaktorów- 
„poprawiaczy". Wymienię tu 
chociażby przykłady „Karie- 
ry", „Gromady* czy filmu 
„Niedaleko Warszawy”, 

A przecież propozycje Pite- 
ry dzieli tylko jedsm krok od 
tego, co było złe w sztuce fil- 
mowej, 

Dyskusje nad poprawą jako- 
ści naszej sztuki w ogóle, a 
także nad poprawą sztuki fil- 
mowej wskazywały na to, że 
należy pozwolić twórcom na 
całkowitą samodzielność i za- 
ufać im w zupełności. Dlatego 
opowiadam się za tym, by Ści- 
bor-Rylski pisał tak. jak po- 
awalń mu na to skala środ- 
ków wylazowych i jego talent. 
Niechże jego scenariusze mają 
jakąś cechę jego indywidual- 
ności, aby można było poznać, 
że to właśnie on jest ich twór- 
cą, nie tylko dlatego, że jego 
podpis figuruje pod tym czy 
innym utworem, ale przede 
wszystkim dlatego, że utwór 
ten nosi znamię jego talentu. 

„Cień* podobał mi się dla- 
tego. że zmuszał mnie do wy- 
siłku i myślenia. To właśnie 
stanowi główną jego zaletę. 
Dlatego więc jeszcze raz po- 
wtarzam: pozwólcie Ścibarowi- 
Rylskiemu, by był samym so- 
bą, pozwólcie Meissnerowi być 
Meissnerem itd., itd. Nie po- 
stulujmy zaś tego, co było nie- 
najlepszą do tej pory prakty- 
ką w naszej kinematografii. 

EDWARD JARDEL 


Odpowiedź | 
autora recenzji 


" Obawy ob. E. Jardela nie są 
słuszne. Powstanie zespołów 
twórczych zlikwidowało insty- 
tucją _ „redaktorów-poprawia- 
czy”, która swego czasu dała 
się mocno we znaki twórcom 
filmowym, a zwłaszczą auto- 
rom scenariuszy, Zespoły prze- 
dęty całą odpowiedzialność za 
walory artystyczne realizowa- 
mych tlimów i posiadają Wła- 
snych _ redaktorów-dramatur- 


"gów, tzw. kierowników literac- 


kich. Pisząc o niedopracowa- 
niu scenariusza filmu „Cień 
miałem oczywiście na myśli 
niedostateczną ingere" "lę ta. 
kiego kierownika lite kiego, 
którego rzeczą jest -pomóc sce- 
narzyście i uchronić go przed 
ewentualnymi blędami. A fakt, 
że scenariusz „Cieniać posia- 
da błędy, nie ulega chyba wąt- 
pliwości. . 
ZBIGNIEW PITERA 
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Iluzje i 


„Nie chcemy gadania!*, 


wą!", „Nas to nie interesuje!", 


aluzje 


„Skończyć z drętwą mo- 
nGadać sobie, a nie 


nam!”, itp. okrzyki przerywały raż po raz krótką 


prelekcję wywłaszaną... 


A właśnie, zgadnijcie gt 
publiczni 
Spieszę wyjaśnić: 


widzowie 


idzie wygłaszaną, do jakiej 


klubowego kina 


„Iluzjon”, zorganizowanego w stolicy przez Centralne 
Archiwum Filmowe dla członków stowarzyszeń twór- 


czych — okrzykami i kl 


laskaniem nie dopuścili do 


wygłoszenia paru słów wprowadzenia przed projekcją 


archiwalnego filmu. Było 
tak np. w dniu 29 maja 


tak parokrotnie, było też 
na seansie o godz. 20.15. 


Film — Chaplinowski „Monsieur Verdoux”. 


Czyż 
była tak okropna 


prelekcja (zamierzona na niecałe 10 minut) 
skandaliczna? Wprost przeciwnie. 


Wprowadzenie napisane przez znanego krytyka Zyg- 
munta Kałużyńskiego odznaczało się zwięzłością sfor- 
mułowań, trafnością sądów, rzeczowością i, dobrym 


językiem literackim. 


Wyświetlane w „Iluzjonie” filmy pochodzą z róż- 


nych epok lub okresów 


twórczości danego artysty, 


często nie są w ogóle opracowane (jak to było w wy- 
padku „Verdoux”) j rozsądny, kulturalny widz tego 
specjalnego kina powinien przecież raczej z za- 


interesowaniem przyjąć kilka słów 


1ilmie, twórcy, kopii itd. 
Tymczasem zachowanie 
widzów — świadczyło, że 


wyjaśnienia o 


się — niestety większości 
nie życzą sobie oni w ogóle 


Nea Qer 


Curiosa autentica 


z 
A sz 2 z 
Do jednego z kin w Atenach 
uczęszczają prawie wyłącznie 
czyści Obok kasy widnie- 
„Uprasza się szanow- 
nych gości o pozostawianie 
skrzynek w szatni”. 
Podczas spektakli szatnia za- 
wałona jest skrzyneczkami czy- 
ścibutów niemal bo sam 


Silvana Pampanini wyjaśnia 


Ślynna aktorka włoska Sii- 
vana  Pampanini (Poppea z 
wyświetlanego obecnie u nas 
Neron*) ma po- 


lopoty, 
producent Morris Erga zaskar- 
żył aktorkę do sądu domaga- 
jąc się zwrotu — drobnostki — 
sumy przeszio trzydziesta mi- 
lionów lirr Za co? Ano, za 
przeróżne podarunki, które jej 
w swoim. czasie ofiarował. A 
więc: naszyjnik za trzy mi- 
liony, dwie bransoletki o łącz- 
nej wartości około siedmiu m 


sv 


przyjęte i nie pociąga za s0- 
bą adnych zobowiązań ze 
strony obdarowanej, a poza 
tym — 

PO PIERWSZE — nic ją z 
Ereą nie łączyło prócz pracy; 

PO DRUGIE — podróż, którą 
odbyła w towarzystwie produ- 
centa do Jerozolimy, miała na 
telu jedynie modły w miejscu 
świętym na intencję powrotu 
do zdrowia cioci; 

PO TRZECIE — Morris Erga 
jest żenaty, więc w żadnym 


żadnych wstępów. — rit. (we) Monów. futro za trzy milion; Wypas aie knock Nea 
Fic a 4 gi y r 'bk: — wyo szych stu kach, 1... 
winę za te awantury na sali ponosi w pewnym TQ wszystko MOŻE SIĘ iakże trzy miliony, ka. ka, TO CZWARTE — onn. Silva: 
stopniu także Centralne Archiwum Filmowe, które przydać (W odpowiedzi na to Silvana na, jest praktykującą katolicz- 


nie umiało od razu od samego początku nadać wła- 
ściwego charakteru organizowanej przez siebie im- _ Niedawno w parlamen- 
prezie, zawiadomić uczestników pokazów, iż krótka cie brytyjskim pewien po- 
prelekcja stanowi część integralną programu. Wów- seł konserwatywny wniósł 
czas ci wszyscy, których interesuje tylko samo interpelację w związku z 
nglądanie filmów, mogliby nie wykupywać karnetów filmem angielskim — pt. 
kiucowych i wieczory pożytecznie spędzać w nor- „Człowiek, którego nie by- 
malnym kinie. ło*. Sprawa polegała na 

Kierownictwo Archiwum nie przemyślało też być tym, że w filmie ujawnia 
może zbyt dokładnie, jaka powinna być właściwie się pewien trick szpiegow- 
forma tesa wprowadzenia. który został użyty pod- 

Jednakze ze strony publiczności można domagać Czas ostatniej wojny przez 
sie bardziej kulturalnego zachowania. Trzeba tu wy- 
rażnie powiedzieć, iż postawa widzów „Iluzjonu” 'sta- 
a pod znakiem zapytania celowość kontynuowania 
tej imprezy w tej postaci. 

Kto wie, czy nie lepiej pokazywać stare filmy wy- 
łącznie w dobrze zorganizowanych i odpowiedzial- 
nych za swych członków klubach dyskusyjnych? Nie 
po to bowiem ściąga się z całego świata rzadkie, 
wartościowe pozycje z klasycznego dorobku kinema- 
tografii, by różne snobujące się paniusie i snobujący 
się chuligani przychodzili na pokazy tych arcydzieł 
niczym do wesołego miasteczka. 


Pampanini zaprosiła dźienni- ką. więc to samo wyklucza t0- 
karzy na konferencję prasową kolwiek „z tych rzeczy”. 
i oświadczyła, że składanie po- Niektórzy dziennikarze 20- 


arunków jest powszechnie stalli 


dobno przekonani. (T) 


O FILMIE „HISTORIA JEDNEJ MIŁOŚCI* 


Gdyby ta miłość miała nas oświecić — 
to nigdy byśmy nie mieli dzieci. 


O STARYM WIDZU 


Nie wie co fiimowa nuda, 
skoro mu się. zasnąć uda, 


Z. ZAPERT 


JERZY ZEN 


, 946=—54 czyli 39 stopni gorącz 
Recepta na długie pożycie małżeńskie 


„Czlowiek, któreuo nie było”, _Aktorce włoskiej Marii 
Canale w filmie „Kaszte- 

Znany aktor amerykański wywjądbrytyjski.I towła- lanka z Libanu* — par 
Adolf Menjou wyróżnia się rów- śnie spowodowało sprze- ner Jean Claude Pasca) 


ciw posła. Protestuje on Wymierza sześć policzków. 
bowiem przeciwko ujaw- W czasie reaiizacji fiimu 
nianiu tajnych posunięć Scena ta była nakręcona 
wywiadu, gdyż — jak się dziewięć razy! 


nież i tym, że trwa już dwa- 
dzieścia jeden lat w związku 
małżeńskim (z tą samą małżon- 


ką!) i ani myśli o rozwodzie. wyraził — może się te Ofiara sztuki filmowej 
Zapytany, co wpływa jego przydać w najbliższej woj- po powrocie do hotelu roz- 
zdaniem na trwałość związku Nie- chorowała się. Miała przez 
ałżeński: Meni od Przewidujący obywalei. dziewięć dni 39 stopni go- 
małżeńskiego — jenjou IPO- co? (x) rączki. -(SB.) 
wiedział: 
— wszystko zależy od męż- 
czyzny. Jedyny i niezawodny 


Gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Barcelona? 


W filmie „„O. K. Neron" — jak wynika 
z czołówki — główną rolę gra Irena Za- 
charska. której nazwisko zajmuje osob- 
ną klatkę. Nazwiska takich ..gwiazd” 
włoskiej  kinematogratii jak  Stlvany 
Pampanini, Gina Cervi. Waltera Chiari, 
Carla Campantni i trzech innych miesz- 
czą się także na jedne) klatce, ponieważ 
są podane drobniutkim drukiem. 


sposób: mąż musi 
slegancki. (Jac) 


zawsze być 


Nauka nie poszła w las 
Przekonał się o tym pan włamali się złodzieje, a 
Bernard. producent fran- włamania dokonali dokła- 
cuskiego filmu pt. „Rififi dnie według recepty poda- 


chez les hommes"” (na ję- 
zyk polski można to tłu- 
maczyć jako „Awantura 
w ferajnie"). W filmie tym 
jest scena włamania do- 
kcnana w sposób dopraw- 
dy mistrzowski i — jeżeli 
można tak określić — w 
myśl najnowszych zdoby- 
czy techniki. 

1 oto niedawno do do- 
mu producenta Bernarda 
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nej w filmie „Rififi chez les 
hommes*. Złodzieje jednak 
mieli pecha i natknęli się 
na panią Bernard. Wywią- 
zała się krótka rozmowa. 
Gdy w pewnym momencie 
się zorientowali w czyim 
domu się znajdują — zaczęli 
najmocniej przepraszać pa- 
nią Bernard, zostawili 
wszystkie _ przywłaszczone 
rzeczy i szybko się ulot- 
nili. (x) 


No. ale jeżeli się jest fuż taką Ewlazdą 
(w zakresię tlumaczenia tekstów tilmo- 
wych. bo ob. Zacharska jest autorem pol- 
skiego przekladu) -=to przynajmniej trze- 
ba odróżniać BOLONIĘ od BARCELONY. 
w ostatnich scenach filmu Włosi trzy 
razy mówią BOLONIA (miasto włoskie 
— do wiadomości Ob. Tłumaczki). Nie 
należy tego Numaczyć jako ,BARCEL 
NA (miasta hiszpańskie, droga Ob, TI 
maczko), jak to zostaw zrobione w 
mie ..0. K. Neron”. 

Ł. BUKOWIECKI 


Scena z filmu „O. K. Neron” 


Nowa organizacja festiwalu 
filmowego w Wenecji 


Luigi Amanti, nowy organiza- 
tor festiwalu filmowego w We- 
necji, wyjaśnił dziennikarzom w 
jaki sposób zamierza zreorgani- 
zować przyszłe festiwale wenec- 
kie. 

Filmy przesłane na festiwal 
przejdą wstępną selekcję, prze- 
prowadzoną przez komisję złożo- 
ną z trzech ekspertów i przewo- 
dniczącego festiwalu. Komisja ta- 
ka działa już od dwóch miesię- 
CZ 

Wybranych zostanie dwanaście 
filmów, które wyświetlane będą 
w ciągu dwunastu wieczorów. 
Trzynastego wieczoru nastąpi 
ogłoszenie nagród i pokaz filmu 
fabularnego, nie biorącego udzia- 
łu w konkursie. 

„Prócz jedynej nagrody „Złote- 
go Lwa* przyznawane będą tzw. 
puchary Volpi za najlepsze in- 
terpretacje aktorskie. Włochy, 
które pełnią rolę gospodarza, nie 
będą przypuszczalnie brały u- 
działu w festiwalu; Możliwe, iż 
jeaynie ostatniego wieczoru wy-- 
świetiane będą filmy włoskie, 
wybrane spośród najlepszych. Żać 
dne kryteria restrykcyjne nie bę- 
dą kierowały komisją przy przy- 
znawaniu nagród. Brane będą 
pvd uwagę jedynie rzeczywiste 
watt filmów. 

Odoędą się również pokazy re- 
trospektywne, poświęcone twór- 
czości Chaplina i Dreyera. 

Festiwal odbędzie się w czasie 
28 sierpnia — 9 września br... 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


8 Chariesowi Chaplinowi przyzna- 
no tytuł dożywotniego członka 
warzyszenia Filmowców oraz Brytyj- 
skiej Akademii Filmowej. Tytuly te 
przyznano mu jako „największemu na 
świecie aktorowi i iechnikowi filmo- 
wemu”, 


% Reżyser francuski Roger Leen- 
hardt zrealizował film biograficzny 
o życiu i twórczości znanego pisarza 
francuskiego i członka Akademii 
Francuskiej Francois Mauriaca. 


© Radziecki departament filmowy 
w_ Moskwie udzielił oficjalnej infor- 
macji, że rozmowy z De. Siką w spra- 
wie wyprodukowania pierwszego fil- 
mu radziecko-włoskiego zostały po- 
myślnie zakończone. Prace nad tym 
filmem mają się rozpocząć 1 paździer- 
nika br. w Moskwie. Ma to być ada- 
płacja jednej z nowel Czechowa, Re- 
żyserem | odtwórcą głównej roli bę- 
dzie Vittorio De Sica, 
. s 
= W dniach od 27 sierpnia do 2 
września br. odbędzie się w Salzbur- 
£u_konferencja poświęcona tematowi 
„Opera w radlu, telewizji | w til- 
mie”. Tmpreza ta ma .na_ celu 'prze- 
studiowanie zagadnień estetycznych 
i technicznych dotyczących adaptacj 
dzieł operowych dla tych: trzech 
sztuk. Jednocześnie uczestnicy kon- 
terencji mają dokonać przeglądu do- 
robku sfilmowanych oper przeż  ki- 
nematokrafię radziecką, amerykańską 
włoska! i brytyjską. 


© w czerwcu br. odbył się w Chi- 
nach festiwal filmów japońskich 


©: Nalblizszym zamierzeniem fllmo- 
wvm wybitnego rezysera włoskiego 
Luchino Viscontiego ma być adapta- 
cja sztuki Czechowa „Wujaszek W: 
fa". W rolach głównych wystąpią 
'onora Rossi Drago | Marcello Ma- 
strotanń, 


8 Gina Lollobrigida, Marilyn Mon- 
roe i Vittovio De.Sica będą główni 
mi odtwórcami filmu pt. „Wszystkie 
dzieci świata”. Film reżyserówać bę- 
dzie Virgilio Sabel 


e 
lizowany został film pt. „Pieśń szczę- 
ścia”, którego tematem 'są losy w. 
chowanka Domu Dziecka. Film w 
dług scenarlusza W. Spirinoja reż, 
serował M. Fedorow. 


Pierwsze międzynarodowe spotkanie twórców filmowych 


W ub. miesiącu odbyło się w 
Paryżu pierwsze wielkie między- 
narodowe spotkanie twórców fil- 
mowych, w którym wzięli udział 
przedstawiciele kinematografii 
trzydziestu krajów. Po obradach 
trwających sześć dni podjęte zo- 
stały trzy rezolucje. 

Pierwsza dotyczy  kinemato- 
grafii narodowych. i mówi, że 
każdy kraj ma prawo posiada- 
nia własnej narodowej kinema- 
iografii. Tylko film o charakte- 
rze narodowym może być cen- 
nym wkładem do ogólnoludzkie- 
go dorobku kulturalnego. Dlate- 
g0 też obowiązkiem każdego rzą- 
du jest popieranie i otaczanie 
opieką kinematografii narodowej 
swojego kraju. Kraje bardziej 
pod tym względem rozwinięte 
winny pomagać kinematografiom 
słabym czy też dopiero się ro- 
dzącym. Wszystkię organizacje 
kulturalne winny przyczyniać się 
do popularyzacji filmu narodo- 
wego. W pracach mających na 
celu rozwinięcie jak najszerszej 
międzynarodowej współpracy ki- 
nematografii narodowych _weż- 
mie również udział UNESCO, 

Druga rezolucja dotyczy wol- 
ności wypowiadania się. Twór- 
ca musi mieć możność „swobod- 
nego wypowiedzenia się w swoim 
dziele. Będzie prowadzona wal- 
ka nie tylko przeciw cenzurom 
oficjalnym, jawnym, lecz prze- 
ciw wszelkim cenzurom utajo- 
nym, jak i przeciw autocenzurze 
wynikającej z uczucia strachu. 
Prawa moralne i godność twór- 
cy muszą być chronione i bro- 
nione. Przeciw wszelkim usiło- 
waniom pogwałcenia tych praw 
twórcy filmowi odwoływać się 
będą do najwyższych instancji 


. poszczególnych 


międzynarodowych, jak 'Trybu- 
nał Haski i Międzynarodowe 
Biuro Pracy. Zwalczane rów- 
nież będzie wszelkie okaleczanie 
dzieł filmowych, jak wycinanie 
scen, „dowolne 
zmienianie tytułów itd. Aby do- 
pomóc młodzieży filmowej usta- 


nowione będą liczne nagrody 
międzynarodowe. 

Rezolucja trzecia mówi 0 
swobodnej wymianie filmów. 


„Wszystkie kraje mają prawo 
oglądać stkie filmy" — czy- 
tamy w tekście rezolucji. Swo- 
bodna wymiana filmów odda 
nieocenione usługi dziełu zbliże- 
nia między narodami. Filmy 
które nie trafią do. normalnego 
obiegu handlowego,. będą r0z- 
powszechniane inną drogą. Fil- 
my dyskryminujące, szkalujące 
inne narody będą 'dezawuowane 
i zwałczane. Utworzone będą no- 
we  festiwale- międzynarodowe. 
Dla omówienia spraw standary- 
zacji formatów ekranu i szero- 
kości taśmy powołana „zostanie 
specjalna komisja. _ Znacznie 
wzmożona będzie wymiana doś- 
wiadczeń technicznych, prób i po- 
szukiwań oraz osobiste kontakt; 
filmowców. Organizowanie na- 
stępnych spotkań twórców lil- 
mowych będzie zadaniem stałe- 
go, specjalnie do tego celu po- 
wołanego komitetu. (Z przychyl- 
nym przyjęciem spotkał się wnio- 
sek przedstawiciela Polski, reż. 
J. Kawalerowicza, aby następne 


międzynarodowe spotkanie od- 
było się w. Warszawie): 
Postanowiono wydawać mię- 


dzynarodowe pismo filmowców, 
które wychodzić będzie regular- 
nie (prawdopodobnie raz w mie- 
siącu) w Pary: 


„CAŁE MIASTO OSKARŻA” 


Mieszkańcy Paryża mają obec= 
nie możność oglądania na swoich 
ekranach Jeana Marais w no- 
wej roli w filmie pt. „Całe mia- 
sto oskarża”,.w którym stworzył 
typ zupełnie odmienny od swoich 
dotychczasowych ról. Akcja roz- 
grywa się w' prowincjonalnym 
miasteczku francuskim, a głów- 
nym bohaterem jest literat, au- 
tor powieści, które mają niewiel- 
kie powodzenie. u czytelników. 


"Tego literata, marzyciela i pe- 
chowca życiowego -gra właśnie 
Marais. Jego partnerką jest mło- 
da aktorka Etchika Choureau zna- 
na nam z filmu „Kuchenne scho- 
O filmie „Całe miasto o: 
pisaliśmy w n-rze 20 z br. 

Na zdjęciu powyżej. — Jean 
Maróais.i Etchika Choureau, któ- 
rzy w filmie „Całe miasto o: 
ża” po raz pierwszy spotkaii 
się na: ekranie. 


Wiedeńskie imprezy czerwcowe 


Pomiędzy 2 a 10 czerwca br. 
odbył się w Wiedniu IV Mię- 
dzynarodowy Tydzień Filmu 
wiatowego. Równolegle odbył się 
Międzynarodowy Przegląd Fil- 
mów Muzycznych. Pokazano pięć- 
dziesiąt filmów wyprodukowa- 


nych w dwunastu krajach. 
Obok 


podstawowego tematu 


letni 


W_ upalny 
krajobraz. 
serii Erik. 


festiwalu — oświatowego i mu- 
zycznego — dyskusje obejmowa- 
ły i inne problemy związane z 
filmem, między innymi zagad- 
nienia wychowawcze. W wie- 
deńskiej Kunsthalle otwarto wy- 
stawę poświęcona dziesięcioleciu 
powojennej kinematografii au- 
striackiej. 


„BIAŁY REN” 


dzień przyjemnie jest obejrzeć zdjęcie ukazujące mroźny 
lały rem* to oparty na legendzie film produkcji fińskiej reży- 
lomberga. Rolę dziewczyny-czurownicy ura Mirjami Kuosmanen 


czed pierwszą wojną świato- 
wą polska produkcja filmo- 
wa istniała nie tylko w War- 
szawie. Pamięć ludzka i stro- 
nice starych czasopism. za- 
chowały niejedną informację 
o,wytwórniach filmowych także w ów- 
czesnej Galicji. 

W 1907 roku w Krakowie właściciel 
kina zwanego „Cyrk Edisona* próbował 
kręcić filmy dokumentalne. W prasie 
ukazała się wtedy wzmianka, iż „... „Cyrk 
Edisona* donosi nam, że rozpoczyna 7 bm. 
o godz; 11 przed południem szereg zdjęć 
ważniejszych ulic i placów miasta, po- 
cząwszy od mostu podgórskiego do dwor- 
ca kolejowego. Zdjęciami objęte będą 
także ważniejsze momenty życia naszego 
miasta. Przedsiębiorstwo to przystąpi tak- 
że do zdjęcia piękniejszych okolic Kra- 
kowa i Tatr". 

Około 1912 r. znany później reżyser 
Wiktor Biegański nakręcił parę filmików 
fabularnych, mających za tło Kraków 
i okolice górskie, 

W 1912 r. asystent politechniki lwow- 
skiej Eugeniusz Porębski wespół z braćmi 
Krogulskimi, Tadeuszem Wolskim i Ta- 
deuszem Jankowskim założyli „Pierwsze 
Galicyjskie Przedsiębiorstwo Wyrobu i 
wypożyczania Film Kinematograficznych* 
we Lwowie. Zaczęto od dorabiania na- 
pisów, polskich na filmach i od... „Pom- 
szczonej krzywdy”. Scenariusz był kra- 
jowy, ale film reżyserował specjalnie 
sprowadzony z Londynu fachowiec. W 
głównych rolach: wystąpili m. in. K. 
Adwentowicz, A. Zielińska oraz A. Sznage. 

„Podziwialiśmy — pisał sprawozdaw. 
ca — ich doskonałą grę bez słów, przepy- 
szną, wysubtelnioną do artyzmu mimikę, 
któru musiała sama podjąć trudne zada- 
nie wywołania bez żywego słowa zupełnej 
scenicznej iluzji”. 

Terenem akcji (trójkąt małżeński) było 
ruchliwe podwórze fabryki lwowskiej, 
park, salonik z kilimem i karabelami 
oraz... szpital wariatów! Na tym tle ro- 
zegrał się wielce skomplikowany „eiek- 
towny dramat", Oto scena kulminacyjna 
według opisu ówczesnego recenzenta: „W 


(Rys. H. Chmielewski) 


chwili, gdy bohaterka mdleje pod poca- 
łunkami bohatera — wpada mąż, z wy- 
wróconą z wściekłości na 
twarzą. W ręku rewolwer..." 

Bracia Krogułscy wkrótce utworzyli 
nową wytwórnie nod nazwą „Leopolia”. 


STARE FILMY 
DOKUMENTALNE 
dodatki PAT i kroniki filmowe 
dotyczące Polski do r. 1944 
zakupi 


lewą stronę: 


Przedsiębiorstwo ruszyło z rozmachem. 
Sprowadzono dwóch operatorów z Pary- 
ża (jeden specjalista od zdjęć, na otwar- 
tym powietrzu, drugi do „scen pokojo- 
wych*). Reżyser wytwórni Orland prze- 
bywał pół roku na studiach w berlińskich 
wytwórniach. 

Pierwszym i chyba ostatnim filmem 
„Leopolii* był historyczny obraz pt „Ko- 
ściuszko pod Racławicami”, według zna- 
nego i często wznawianego sztuczydła W. 
L. Anczyca. Na film preliminowano około 
stu tysięcy koron, zaangażowano podobno 
osiemdziesięciu solistów i przeszło dwa 
tysiące statystów. Rynek krakowski, na 
którym odbywała się przysięga Kościusz- 
ki, został wymalowany na płótnie o po- 
wierzchni 500 metrów kwadratowych. Do 
Anczycowskiej sztuki Orland dorobił wą- 
tek miłosny i dla większego efektu 
uśmiercił jednego z bohaterów, wbrew 
prawdzie historycznej. 

Właściciele „Leopolii* rozwinęli szeroką 
reklamę. M. in. rozpoczęli wydawnictwo , 
(na kredowym — papierze!) czasopisma 
„Ekran i Scena", Tam to można było wy- 
czytać, że przyszły widz filmu „Kościusz- 
ko pod Racławicami" „zapomni z przy- 
jemnością o dotychczasowych przerafino- 
wanych, a jednak tak szablonowych kon- 
fliktach i sytuacjach erotycznych Berlina, 
Paryża, Londynu — zapomni o zamówio- 
nych przez kinoteatralnego reżysera ak- 
tach wiarołomstwa, a ujrzy naszą miłość, 
opartą o wiejski opłotek, przegiętą rzeź- 
kiem, junackiem ramieniem". 

Wkrótce też nakręcono ów film, stano- 
wiący zapewne zlepek rozmaitych scen 
historycznych, „swojskich* (wesele kra- 
kowskie), batalistycznych i miłosnych. Ale 


mimo szumnej reklamy, zagranicznych 
operatorów itd., film — jeżeli wierzyć no- 
tatkom prasowym i wspomnieniom — 
poniósł całkowite fiasko. Wznawiany od 
czasu do czasu uświetniał rozmaite obcho- 
dy i uroczystości. 

A producenci filmu, bracia Krogulscy, 
próbowali podobno już w latach między- 
wojennych założyć wytwórnię po raz 


Archiwum Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych. 
Instytucje 1 osoby prywatne, 
które posiadają kopie 35 mm 
lub 16 mm — proszone są 0 
skomunikowanie się z Filmoteką 
Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych, Warszawa, ul. Chełmska 
nr 21, tel. 4-02-61. 


trzeci, tym razem w jakimś małym mie- 
„. WZB „ 


ście małopolskim. 


KLUB PICKWICKA 
(rhe Pickwick Papers) 


Scenariusz na podstawie powieści 
Karola Dickensa: Noel Langley 
Noel Langley 
Wilkie Cooper 
Muzyka: Antony Hopkins 
Reżyseria polskiej wersji języko: 
wej: Seweryn Nowicki Ę 
- Wykonawcy: Pickwick — James 
Hayter, Winkle — James, Donald, 
Tupman — Alexander Gauge, Snod- 
grass — Lionel Murton, Jingle — Ni- 
gel Patrick, Rachela Wardie — Ka- 
thleen Harrison, Pani Hunter — Joy- 
ee Grenfeli, Adwokat Buzfuz — Do- 
nald Woltit, Pani Bardell — Hermio- 
ne Baddeley, Sam Weller — Harry 
Fowler, Wardie — Walter Fitzgerala, 
Pan Nupkins — Jack McNaughton, 
Pani .Nupkins — Hattje Jacques. 
Adwokat Perker — Noel Wiliman. 
Produkcja: Łaniey-Minter Produc- 
tion (Wielka Brytania) — 1952. 


„Epopeją w dyliżansie" nazwano powieść Karola Dickensa pt. „Klub 
Pickwicka*, której nową filmową wersję przedstawiają nam Anglicy. 
się wydobyć z niej komizm sytuacji 
i dialogów, nie traktując swych bohaterów i ich perypetii na serio 


Autorzy adaptacji starali 
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WARSZAWSKA -SYRENA 


| Scenariusz według opowiadania Sta- 777 
nisława Dygata: Tadeusz Makarczyń- 
ski i Stanisław Dygat 


Reżyserla: Tadeusz Makarczyński 


Zdjęcia: Bogusław Lambach i Mle- 
czysław Jahoda 

Muzyka: Kazimierz Serocki 

Wykonawcy: Kobylicha — Hanna 
Skarżanka, Sawa — Barbara Połom- 
ska, Warsz — Igor Śmiałowski, Sy- 
rena — Hanna Zembrzuska, Dziwun 
— Alfred Łodziński, Sławeusz — Wa- 
cław Jankowski, . Pustelnik Jan 
Koecher, Maciek — Wiesław Michni. 
kowski, Kasia — Alicja Jankowska, 
Głuchy dziadek — Eugeniusz Solar- 
ski, Pleciuga — Krystyna Borowicz, 
Bogucha — Maria Pawiuśkiewicz, Po- 
las — Józet Klejer, Golas — Lech Or- 
don, Niedolas — A 


iP 


4 


fan Frydman, 


Produkcja: Wytwórnia_Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — Zespół Auto- 
rów Filmowych „Rytm* — 1956. 


Syrena, Warsz, Sawa, Dziwun — wszystkie te postacie żyją w naszych 
starych legendach. Żyją również we „wsi Rybaki nad brzegami Wisły. 
tam gdzie rozgrywa się akcja, Warszawskiej Syreny", baśni fanta- 
stycznej z satyrycznymi akcentami I aluzjami do współczesności 


SPRÓBUJ ZGADNĄ 


— Panie! Zrobimy kawał czytelnikom! Tym razem nie będzie dowcipu 
z serli: „Wróć! Powtarzamy scenę..." 


MAGICZNE FIGURY 


Do podanych figur wpisać 
po 3 wyrazy pięcioliterowe o 
poniższych znaczeniach tak, 
aby można je było czytać jed” 
nakowo poziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1) Za- 
stępuje pieniądz w grze, 2) 
Obiekt handlt 3 Jest taki 
tllm „O. K. 4) Rupieciar- 


2) J. Borzym (Racibórz) za 
krzyżówkę w nr 358, 2) 3. Wi- 
dlak (Bystre) za labirynt w 
nr 358, 3-4) J. Parfiniewicz 
(Wesoła) za krzyżówkę i koni- 
kówkę w nr 269, 5) J. Zawiślak 
(jedn. wojsk.) za logogryt w nr 
359, 6-7) „Jur« (Jelenia Góra) 
za krzyżówkę w nr 360 | krzy- 


nia, 5); Opera Masseneta, „0 


Służy do mierzenia głębokości 
wód, 2y Pierwiastek promie- 
niotwórczy, 8) Jeden ze zmy- 
słów, 9) Polecenie, 106) Zagad- 
ka  obrazkowa, ił) Uschnięta 
łodyga zielska, 12) Ćwiczenie 
akrobatyczne. 4 

M (S. Kalisz — Elbląg) 


(Rys. J. Szymczak) 


SPRÓBUJ ZGADNĄ 


ZADANIE KRÓLEWSKIE 
Wszystkie pola figury obejść 
ruchem króla szachowego 1 
odczytać rozwiązanie. Począ- 
tek odczytywania do odgad- 
nięcia. 
(M. Dziurleja — Poznań) 


AGLOAMA 


wu] LIBICJC| 
19|KIM[O|E |H] 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowyn 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
klem na kopercie „Rozrywki 


umysłowe". Wśród" czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidł 
we ' rozwiązania rozlosowane 
zostaną 


nagrody książkowe. 


KARCZzy 


— Proszę u bilet w pierwszym 


— Trudno, 


rzędzie, bo żle widzę... 
(Rys. J. Karcz) 


musimy to puścić jako krótkometrażówki 


(Rys. J. Karcz) 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr. 17 (386) 


Krzyżówka. Poziomo: Ina, 
Karol, Iiany, Garin, Etna, o- 
pal, Liszt, karo, epos, patos, 
Matka, amant, Rej. Pionowo: 
gawot, nia, alki, Unita, galop, 
ruszt, notes, Ełk, Las, arkan, 
opona, Awar, obaj 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 17086) nagrody 
książkowe otrzymują: 
Badura — Szopienice, ui. Sten- 
kiewicza 10, 2) T, Rartlomiej- 
czyk — Kowary, Nowe Osiedle 


1) 3 


4, 3) M. Jaworska — Świdni- 
ca, ul. Rynek 37, 4) T. Koto- 
wicz — Nowy Sącz, ul. Długo- 
sza 36, 5) B. Llipop — Włochy, 
ul. Rejonowa 22, 6) A. Łocik 
— Warszawa, ul. Ogrodowa 24, 
1 3. Semllski — Warszawa, 
ul. Ludna 9, 3) S. Smolec — 
Bydgoszcz, ul. Hetmańska 4, 
9) H. Sowińska — —Kraków, 
ul. Grodzka 43, 10) A. Stąpor 
— szczecin, ul. Cieszkowskie- 
go 25. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


2 mr. 18 (387) 

Krzyżówka.  Pozlomo: ka- wa, ul. Toeplitza, 2, 3) K. Do- 
mea, hojne, *trele, baron, an- mańska — Izabelin, ul. Ponia- 
sa, owca, Kordian, ruda, stop, towskiego 42, 4) S. Frączkow- 
Fidelio. tren, Unia, Argus, tlo- ski — Skierniewice, ul. M: 


ta, nonet, gacek.  Pionowo: 
krewa, Ares, Hera, epika, Tos- 
ca, Nowak,  Kordzik, Leda, 
bartnik, cent, wieża, Danka, 
Twain, antyk agat, gong. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr. 18(387) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) S. Bedle- 
wiez — Olsztyn, ul. Partyzan- 
tów 55, 2) J. Deresz — Warsza- 


NAGRODY AUTORSKIE DZIAŁU ROZRYWKOWEGO OTRZYMUJĄ: 


żówkę w nr 311, 3) Z. Derfert 
(Bydgoszcz) za anagram w nr 
360, 9-11) J. Kłosowicz (Często- 
chowa) za krzyżówki w nr hr 
361, 362 1 373, 12) J. Bąk (Lę- 
bork) za logogryf w nr 362, 13) 
„Wik* (Warszawa) za krzy- 
Żówkę w nr 363, 14) Z. Weso- 
łowski (Pabianice) za rebus w 


mr 363, 15-16) J, Sawiński (War- 
szawa) za krzyżówki w nr nr 
364 1 374, 17) „Mot* (Potęgowo) 
za rozsypankę filmową w nr 
364, 18) J. Podłasek (Łódź) za 
nagram obrazkowy w nr_365, 
19) „Bem* (Bydgoszcz) za syn- 
tezę krzyżówki w nr 365, 20- 
21) „Lemazy” (Zgierz) za ana- 


gramy w nr nr 366 i 373, 22-23) 
K. Zbolały (Goczałkowice) za 
krzyżówkę w nr nr 367 i 375, 
24) M. Dziurleja (Poznań) za 
magiczny kwadrat w nr_ 367, 
25) W. Poddany  (Rogoziniec) 
za logogry!f w nr 370, 26) B. 
Klaman (Bydgoszcz) za uko- 


Prawa, 5) E. Iżykowska — 
Warszawa, ul. Dąbrowskiego 
118, 6) J. Okuliczowa — War- 
szawa, ul. Tamka 45a, 7) L. 
Prosiński — Ełk, ul. Moniusz- 
kl 4, 5) B. Rajnert ,— Łódź, 
ul. Sosnowa 15, 5) W. Stępień 
— stalinogród, ul. Plebiscyto- 
wa 37, 10) 3. Wykręt — War- 
szawa, ul. Okrąg 7. 


śnik w nr 370, 27) „Heros* (Ka- 
zimierza Wielka) za wirówkę 
w nr 371, 28) K. Mikołajewski 
(Łódź) za krzyżówkę w nr 372, 
28) E. Sliwa (Chorzów) za eli- 
minatkę w nr 372, 30) „Ajdare 
(Wrocław) za magiczną figurę 
w nr 374. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 

twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 

tograficzna, W. Puchalski, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 

NE: „Mostlim* (ZSRR), „Magyarfiim* (Węgry), A. Rank 
(Anglia), „Luxtilm* (Włochy), archiwum 
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Muzyka: Szenes Jvdn erów | 


> || 


błę : - bił, gdy szczęściem barwi świaŁ do - tyk kochanej rę 


a= s ==. 


właś - pisa mi - tość łwo-ja na —  glepryszłado mnie,zbył to piękne, 
FERENC ZENTHE 


PE 3 =P JH E = jj EH EE 
A F erenc Zenthe — doświadczo- z p „COO EŃ 
s zd ZZ 


ny aktor teatralny grający od więc się PE że zań 
kilku lat na scenach, Budape- 


. sztu czołowe role klasyczne — ==: s== == > =: 


podbił wiele niewieścich serc jako 


Andras Kerekes w węgierskim fil- głębo- k ufwść mi A Ć wte - rzę, źe naprawdę, naprawdę kochasz mnie! 
Ba: 


mie-operetce „2X2= 


Aktor ten jest mało znany pol- 
skiej publiczności kinowej (zresztą 
nie tylko polskiej), ponieważ wy- 
stępował dotychczas dopiero w 
dwóch filmach. Pierwszą jego rolą 
filmową była postać Miski Fokete 

i w filmie „Porucznik Rakoczego”. 


Po ukończeniu pracy przy filmie się wmą myśl, Mt - by piak ser - ce trzepo- Ce... <I gdy nieruszej mej mirłoś.cć 
„2X2=5* Zenthe wrócił na deski ; 
ceniczne. Jego piosenka z tego = „| — 
e filmu wędruje po Polsce i zdobywa ć 9 5E 
mu nowych sympatyków, którzy ia wciąga mnie RM na-. ja, pragn 
tak długo i z takim uporem żądali GB ę A cj Progee jej 
od nas, byśmy zamieścili ją w „Fil- 


mie*, że w końcu ulegliśmy. Oto z 
zdjęcie Ferenca, oto jego piosenka. 5 


ZEE: 


To, co dziś mówisz, jest zbyt piękne, 
aby prawdą było, 


Więc tak trudno mi uwierzyć 


w twoją wielką miłość. 

Ale w mych marzeniach 
jaśnieje niebios błękit, 

Gdy szczęściem barwi świat 
dotyk kochanej ręki... 

Właśnie dzisiaj miłość twoja 
nagle przyszła do mnie, 

"Zbyt to. piękne, więc się boję, 
że jutro zapomnis: 


Ale twe jasne spojrzenie 
Głęboką ufność mi śle, 7 
I wierzę, że naprawdę, 
naprawdę kochasz mnie! 
Miłość przyszła magle dziś, 
Nie znałam dotąd jej mocy, 


Niepokój wkradł się w mą myśl, 
Niby ptak serce trzepoce. 


I gdy pierwszej mej miłości 
Głębia wciąga mnie, 


Lęk mnie chwyta i nadzieja, 
Pragnę jej i drżę... 
To, co dziś mówisz, jest zbyt 
piękne... (itd.) 


